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_|lepsżej zgodzie Niejeden z wyborców 
był nawet kontent ze zjednoczenia par- 
tyj bo: sobie mówił: yA- dobrze, że tak 
się stało, bo idąc głosować, “nie mara- 
żę się dtii temu, ani owemu* Nikt zaś! 
nie pytoł, dlaczego to zjednóczenie nie 
stąpiło; jaka + z. tego „korzyść wynika! 
dla kraju, kto postawiony na kandyda- 
ta? Żaden j obywatel" = (obywatel, niby 
to ma znaczyć człowiek,  współkierow- 
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(POLAK W BRAZYLJI „| Uwagi © wyborach. 


(gwodetow | ERG wodo A ghe SNOS PEE M 
8: milrai: „Pisze i pisz% „Polak w Brazylji, by- 
Lohi |Śmy się zapisywali na. , wyborców, „do- 
; je proliv> yi | wodząc, żecto jest. "konieczne, że jak 
W Królestwie: Poiszim i Rosji wot 7 rubli | sję* nie będziemy zajmowali polityką, to 
W Nifiezeek 16 0, 0964 44 matek |gje kto' ham będzie"rządził. 
ar AKU wra : 18 koron | „Mówił nam tęż „Rolak“ że: kra, lo 
tanach. Zjednoczonych i s «| jakogospodars'wo, z.tą tylko. «różnicą, 
A KAR CN0 9008] 3 dolary. | że gospodarstwo: należy: ¿do jednej «ro- 
WS r dzinę, 'która nim zawiaduje i wspólnie 
po 200 rs. za wiersz lub| z innymi człónkami pracuje i dba oto. 
(o |by,nie, rozpraszać a, zbierać. Źle by. się 
++ 2 | działo w.takim `. gospodarstwie,, gdyby 
| jedhi członkowie rodziny  pracowali,a 
przesyłćk pieniężnych: | drudzy nie: dbali onie, lub *co * gorsza 
: i "| jeszcze, dobro zapracowane przez pier- 
wszych, rozpraszali. Taka familja, nie- 
tylko by, się. nie dorobiła, ale. zeszłaby 
nawet -oarżziady. 125: unia. <shgim 
Toż samo tma się z municypjum, a 
nawót z całym krajem. Jeżeli obywate- 


l kosztuję:... 
Rocznie, 
Półrocznie 
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n Numer poje 
Praha będzie. lepiej rządził od. starego, = na- 
| wiecie tam czego o nim?* Ale pytali 
jeden drugiego; „Gdzie pójdziecie na 0- 
Diad. po wyborach? do Pawła, czy do 
Gawła?" I byłyby się wybory skończy- 
ły na tych rozmowach, gdyby mie po- 
jawienie się nowej listy kandydatów. 


Adres dla listó! 


„POLAK W BRAZYLII e 
',Caixa postai Nr. 122 i ejscć 
CURITYBA — PARANA — BRĄZIŁ. po wyjaśnienia udać SIę dọ ludzi su- 
AP miennych i rozumnych, to oni. szli py- 
UWAGA. — Przesyłki . pieniężne „i le, czy tam, mieszkańcy Kraju, nie wzi 
wszelką korespondencję: do Redakcji] rają- Wo tos: COSI W rozmaitych zarzą- 
należy adresow:ċ, jak" podano 'wyżej,| dach: dzieje; : jeżeli inie! zawiadują: gos= 
— BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL.-| pódarką *krajową i'nie' patrzą kto nie 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie | mi rządzi i jak, oraż co się ż: piefiię” 


imienne sprowadzić może, niepożądańe dzmi zbieranymi z podatków „dzieje, sto 
opóźnienia w odbiorze listów: = ' «+ 4 rozumię .się,;żę, „gospodarka sw» takim. 
_ PRENUMERATĘ. „POLAKA. W BRAŻY. rajnolichgcisaiezae n 
3 przyjmują ad warunkach da (rok ppa e? z OE nooo oian 
szkół, Goóspodarż nie „może , wywieźć 


mniejsze. Najważniejsze, że 
sobie wyciągać z rąk jedną listę, a wsa- 
dzać drugą. Czy to nie hańba być tak 
kim, nieświadomym? REY 
Nie powinni też nam na « wyborach 
imponować;: ani przerażać żadni urzęd- 
nicy adi panowie. Wszysćyśniy (u rów- 
Prac “mamy jednakowe prawo 
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„Paweł "Tymoteusz Wiejewski” — Pitna 
„Paweł Miecznikowski — Rió ualaró: ZE 
Jóżef Brudziński = pio dós Patos,” 
cje Zwierzykowyki —1 gg BATDRGA, 
W incenty Hamerski 2 'Guarany. "9 
Władysław Szulczewski "R Feliciano, EMi 
Antoni Kutkiewicz ti. Rio Negro. 
"Edward Stelczyk sau Porto Alegrez: a 


jega “bedgeiciemnym«: dla braku szkół 
pozwala "się córaz bardziej wyzyskiwać 
i niszczyć” (ao RER DAF EIRAS OB. SZ 
O tym wszystkim „Polak“ pisał i ni- 

| by zachęceni: tym nasi ludzie, *pozapi- 
sywali się na “wyborców, ale aż mi się” 27 oy E 
wstyd ztobiło, gdym Się A mich popa- obroni ; Czy to; nie szczyt służalstwa? 
aa letnich Coho |Udajesz się pod opiekę pierwszego -le- 


pszego politykiera i jemu się * sprzeda- 


|kolonistów, prowadzone pó wyborach, 
Kilku z nich skupionych tak mówiło: 
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, aaóołcą Powiowóą n na pi 2 Aana wierch jesz w nadziei protekcji. Wszak ty sam 
Redakcja mieści się win Pia gl jod "aVastfpiła" koligacja; czyli” żjędnocze- powinieneś umieć się bronić. Sam, lub 
przy placu TIRADENTES: a "| nie dawnych dwóch wrogich sobie par- | wręgi wrgc ie yy zk O 

TELEFON N. ı Gz o p „a «o |yki wybory „miały nastąpić za wspól- ' WieTać nacisk na władze i, zmuszać je 

"*Redakcja otwarta codziennie od 8 rano a| Rym porozumienień: Się; Nasi“ koloniści 19 Pra" REBO + postępowania A„opięki, a: 

attiróku a O igołeboS5q POWA btw nie mogli tego “zrozumieć, że to dawni nie szukać pomocy, często.u jakich krę- 


j sw, A A 0A 3,0 i ia <i przeciwnicy, którzy p rzedtyth zawsze taczy i zdzierców. 
oddz E A AREENA bie D N DORES "GHS Zastanawia E w końcu nad 

> 0 SEI PO P UDNIU. cali się wymysłami, teraz są w naj- polityką, wnikajcie w jej kierowanie, bo 
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aa 
alysd „nienia tla dsgie NAA 
OSR ARIY. RRID. 
TEG, ie yim 
7 — Odw "PPR a żęzyzna ii pochy- 
liwszy się aa, zak lene psy. 5. 
Ciszę przerywało tylko głuche” stąpanie kor ; 
psów i skrzyfisanekgs ta psouot o" Mpio dj a A.ECzeż 686.80 „kad cjei gani kazała ch wmą0 „nóyzyky obawiać * się broni 
Naokolo ciągnęły się lasy czarne, ponu- | © -„+rnsghanie Brzęanaonony, asikie czjąWiaka, mogly gabi pozwolić maxozekanie, 

re, Żaden „ptak nie: zaśpi anie ówad za- ldź MW rozleglo się; ponure „wycie; kobieta za». czekały więc: sgłob or a oy byi 
brzęczał. Źdawało-sięjź dodówejpodniuchy Za- j i | Na niebie jaśniała zorza północna, płomien- 
mroziły całą naturę, g p gsbi anzoi W ne. języki, oświetlały: scenę: zmęczone psy rOz- 

__ —Odwagi powtórzyb:: mężczyzna myta- ciągniętę „ wzdłużydrogi, mężczyznę trzymają”. 
cając się doskobiety, / która is utapajśw futra cego; w „objęciach: żonę, szare + cienie » wśród. 
tuliła się do niego „+ będzie jeszcze owszystko | KestWiDyszan z mopiol kije moji H 44 
dobrze. , pp vòlo slih i „Parę: minut upłynęło. « Wilki = poruszyły się, 
jeden zawył cichutko i żałośnie i przybliżył się. 
Chwilę potem =wszystkie rzuciły. Się kur san- 
kome są dog birta Fri jg osl 

Mężczyzna zerwał się.  Rozległ : się strzał i 
kobieta z cichym. westchnieniem: zsunęła się 
z jego szyi, na której zawisła, w głąb. sanek. 
Pochylił się, całował ją czekał na koniec z 
założonymi na: krzyż rękoma. *: 

Zaniepokujone strzałem wilki, © przystanęły i 
ragie, ogarnięte jakimś niewytłómaczonym stra- 
chem; panieznym, zwróciły się ku lasowi.i zni- 
kły.w jego tajemniczych głębiach. 
Minuta, dwie minęły, parę psów - poruszy- 
się niespokojnie, lecz wilki nie nadcho- 
dziły. 

Cisza ogarnęła las ealunem. 

Mężczyzna pozostał z trupem kobiety — 
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do. niego, -łkająe. boleśnie; gdyby choć zemdla- 
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już Skończone z, Dami. Czy słyszysz ca mówię? 
Jeśli nas Asz 4 miętaj! 
—|] gg O ręki rewolwer. D . 
gala Saga - oda, — derne calym 
| i róż! iatem. — Nie miałabym odwagi. Jacku, t 
za sobą Na czarńemy” (le poktzYwały śię tu |to_ zrobisz! Powiedz, Jacku. , Oszaleję jesli 
Pisk, ! p v . sle ki t TF D4 3 al 
i ówdzie szare syłwetki: ©  , hns mnie wilki pochwycą. Och, Jacku; „powiedz, 
. - f + > 7 > t , € i Z 7 i e f SZ f i 

Nastąpiła cisza. i. mężczyzna słyszał jak |że mnie ząbjjęsz, kiedy . juź nie będzie na- 
mu serce biło: Shichał i slaCHał. Serce młotem | dziei. | ww anh ACE YĆ S 
walio, lecz żadnego jnnego, per BEZ. Mężczyzna odwtócił<głowę; mógł znieść! myśl, 
Poprzez 'szpatę w gałęziach zajrza! księżyc: zi” |żę się samą wybawi:z tych paszez okrutnych, 
mny promień oświetlił natężcną twarz męż- |]ecz, aby on ją 
czyzny, oświetlił szępoko* otwarte, przerażone| — Jacku ` zabrzmiał głosik błagalny — 
oczy- kobiece; nagłe zginął. ciemności ich obięcaj. gi) t 
otoczyły. Mężczyzna myślał. Byl to jezo mio-| pi... ł 
dowy miesiąc, żona jego, Amerykanka zapra- | ecał. | ; 
gnęła coś oryginalnego, zamiast zwykłej pod- j Wycie zbliżyło się. Przewodnik potknął się| 
róży do Włoch lub Szwajcarji. żartem zapro- | wstał, lecz po chwili psy biegu zwolniły, na- | bezpieczny... ; 

ć f >+ 5 a w > . . w. i 

ponowała jazdę sankami po Północnej Rosji. |stępnie zatrzymały się i wyciągnęły się nal! montim 
Zachwycona pr sjettem, umiała go przekonać!śniegu. Napróżao bił je, nie miały siły = pow- > 
i wreście zgodził s}, choć niechętnie, stać. | 
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.  Jakbv w odpowiedzi na te słowa prze- 
ciągłe wycie ?rożdarło” pówióttże. Psy nie po 
trzebowały bicia, lecz w szalófym pędzie po- 
gaały poprzez bór; kółysząć rożbijająć ‘sanki 
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nik i współcządca kraju) nie zapytał 
„A. cóż to. kumie, czy nowy prezydent 


Kołońiści * pótracili” głowy i w: miejsce 


3| tać o radę byle negra, ale to. jeszcze: 
pozwalali. 


idy znas: powinien łam głosować. | 


t Onjął żonę, przycisnął do. piersi; tuliła się 


wt już rewolwer; prawą rękę miał. boleśnie| ła, lecz tak cierpiała. tortury /powolnej śmier- | rcio 
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inaczej “coraz bardziej będziecie się sta- 
wać zależnymi, aż w końcu  rozmaici 
politykierzy oplączą was tak, jak pająk 
muchę.i. wszystko z was wyciągną. 
„ddąc na wybory, trzeba wiedzieć, po- 
co” się idzie, nie pozwalać sobie z ręki 
wyciągać jednej listy kandydatów, a wsa- 
dzać drugiej, ani też nie « sprzedawać 
swych przekonań za obiecaną „opiekę. 
lub protekcję. Parańczyk: 


Spółki rolnicze 
e e e id ANGIO WE, 


C.: d. 


Na posiedzeniach i walnych zgromadzeniach 
kółek, mówi się wyłącznie 0 gospodarstwie, 
przyczym włościanie zabierają sami głos. wy+ 
glaszają odczyty i wykazują znaczne wykształ- 
cenie rolnicze. Na takim posiedzeniu 7 kółka 
przypomina się członkom, co robić  powiani 
na „dziedzińcu, przy uprawie roli, koło inwen- 
tarza, w: pszezelaictwie. 1 « gospodarstwie: do- 
mowym. Kółko zaznajamia również cezłouków 
swoich. z ulepszonymi i wypróbowanymi - na- 
rzędziami roluiczymi i daje « wskazówki” jak 
ich używać i gdzie zakupywać. Kółka. <dopo= 
magają również «człopkom. do > zaprowadzenią 
płodozmianu, pośredniczą przy zakupuie na- 
sion;i narzędzi, gospodarczych, +Dawozów. sztu- 
cznych,. węgli, osbl„ żelitza: i wszelkich: - przed- 
uięłów potrzebnych w. gospodarstwie ., Zajmu- 
ją sę tedy. peścednictwem handlowym; w. tym 
siuszuym, przekojwnwiu. że zakupy w; większej 
ivścidają towar w lepszym, gatunku; noce- 
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A wzejykidka niapręwadzą: aś FE JE z- 
ciemnoty i służalstwa, dały rozmowy |Y Galicji, sklepików, któreby, dostarczał? a 


łek, okrasy, wina, soli czy innych produkiów 
spożywezych.: Waźną sprawę ubezpieczenia ad 
ognia rozwiązaiy. kółka bardzo szczęśliwie: dziś 


„No, teraz głosowaliśmy z Gawłem, (o |już ubezpieczeni, są wszyscy członkowie kó- 
jak nas będą „krzywdzić, to, on, nas lek. : 


Za nader ważną dla gospodarzy sprawę u- 
znano prowadzenie rachunków przez włościan- 
gospodarzy. Ponieważ czynić to należy według 
pewnych zasad, sekretarz kółek rolniczych, p. 
Brownsford, wydał kalendarz z bezpłatnym 
dodatkiem rejestrów gospodarczych, które ro- 
ześzły się w wielu tysiącach egzemplarzy. 

‘Liczba członków zapisanych do kółek do- 
szła w r. 1902 do 10,340, związanych w 24% 


miejscowych stowarzyszeń. Przewodniczy im 


wspólny patronat *], inaczej nazywając, urząd 
* JPrzez lat 26 patronem kółek był p. Jackow- 
ski, dziś prezes ich honorowy. 
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~ Wśród śniegów. 
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*Znówu dzień zniarnówańy!...— mrukn 
towarzysz” Edmund, wchodząc do budy, o- 
błożonej ziemią i zasypanej śniegiem, tak, że 
stańąwszy w jej drzriach trzeba było przysiąść 
i spuścić się w dół jej wnętrza, nogi wsuwa- 
jąc naprzód, bo poziom śniegu żewnątrz,. był 
teraz daleko wyższym, niż rzeczywisty póziom,, 
na którym zbudowaliśmy chatę: wyglądała ja-- 
kby zapadła się w ziemię, gdy tymczasem to` 


częliśmy się naradzać: p 

— Co tu robić dalej ? Okolica ogołocona 
jest zupełnie ze zwierzyny, nie można nic u- 
polować. 

—- A tymczasem, jak nie  przysposobimy 
zapasu futer, to nie będzie co sprzedawać w 
mieście i przyjdzie zginąć bez grosza i bez 
najkonieczniejszych potrzeb w tej norze! 

Chyba puśćmy się na dalsze wycieczki do 


gł mój., 


URE 2; 


ojcowski, do którego sdwołują się we wszyst- 
kich ważniejszych sprawach. Patronat wydaje 
pismo, „Poradnik kółek rolniczych“, zajmują- 
ce się wszelkimi sprawami stowarzyszonych. 

Coraz więcej wykształconych włościan i do- 
skonale prowadzone gospodarstwa drobne — 
oto rezultat prasy kółek poznańskich. 


SPÓŁKI ROLNE W DANJI. 
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Spółki rolne przynoszą wszędzie rzetelny 
pożytek. W żadnym przecie kraju nie doszły 
do takiego znaczenia, jak w Danji, gdzie bie- 
rze w nich udział cała prawie ludność wiejska. 

Danja, maleńki kraik z liczbą 2.300.000 
mieszkańców, jest krajem przeważnie rolniczym. 
Przemysł tam prawie nie istnieje, a najliczniejszą 
klasą ludności są drobni rolnicy, fermerzy któ- 
rych można porównać z naszymi włościanami 
Danja nie posiada żadnych bogactw górniczych, 
grunta ma wogóle ubogie, miejscami całkiem 
nieurodzajne, pomimo to wyróżnia się dobro- 
bytem. Zawdzięcza go zaś wzajemnej pomocy, 
to jest stowarzyszeniom, które obejmują zarcó- 
wno własność wielką, jak i drobną. 

W gospodarstwach drobnych najważniejszą 
gałęzią wytwórczości jest mleczarstwo, zwła- 
szeza wyrób masła, dostarczanie mięsa wie- 
przowego i jaj. Weźmy rok 1896, a zobaczy- 
my, jak olbrzymie kwoty wpłynęły z żagrani- 
cy, głównie z Anglji, do Danji wzamian za te 


produkty: 
Sprzedano: za milów: 
Masła 14.631.438$ 
Mięsa wieprzowego 36.454.1248 
Jajo. A 10.729.442$ 


Nie dałoby się tego nigdy osiągnąć bez od- 
powiednich spółek. Przyjrzyjmy się im. 

Przedewszystkim dbają w Danji o popraw- 
ne rasy bydła, ażeby mieć krowy mleczne i 
mleko tłuste a smaczne. W celu spólnego u- 
trzymywania buhajów, zawiązało się w Danji 
492 stowarzyszeń, którym rząd dopomaga, u- 
dzielając zapomóg. Obok nich stoją inne sto- 
warzyszenia, które kontrolują mieczność krów, 
ilość tłuszczu w mleku i badają, jaki pokarm 
należy udzielać krowom. 


Słynne na cały świat masło duńskia wyt- 
warza się w fabrykach urządzonych przez 
spółki, których istnieje już przeszło 1.000. Pier- 
wsze maślarnie powstały w r. 1882, a dziś 
przerabiają */5 wszystkiego mleka w kraju. 
Maślarnie są rozmaitej wielkości. Najmniejsza 
przerabiała mleko od 40 krów, największa od 
2.000. Mleko przyjmuje się tylko "od tych go- 
spodarzy, którzy się poddali kontroli. Muszą 
oni zatym karmić bydło według przepisów, 
mieć naczynia wzorowo czyste. Inaczej fabry- 
ki nie przyjęłyby mleka. Uddzielne stowarzy- 
szenia zajmują się znów wywozem masła, któ- 
re według gatunku sprzedają po różnycigce, 
Mi wywożą do różnych krajów. Najlepsz 

miasto, jakiego nawet nie sprzedają w Danji, 
wywozi się do Anglji. Wywozem tym zajął się 
związek w Ksbjergu, który od 60. towarzystw 
zabiera produkt i zatrudnia około sto osób. 


Okazało %ię, że taki ciągły nadzór nad wy- 
rober: jest konieczny i że niedość urządzić 
tylko sprzedaż masła! Ọ ileby dostarczone ma- 
sło było w złym gatunku, nikt go kupić nie 
zechce. 

Doświadczenie dała Belgja, gdzie największe 
trudności spotyka sprzedaż masła, wyrobione- 
go w odzielnych gospodarstwach  włościańs- 
kich, gdy tymczasem  maślarnie zawodowe 
znajdują zawsze kupców na swój produkt. 
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okolic, 
rzyny ? 

— Czy tylko damy sobie radę - bez prze- 
wodnika? Gdyby był przewodnik, zrobilibyśmy 
to oczywiście. 

A jednak po kilku dniach jeszcze bezrobo- 
cia, musielibyśmy odważyć się ra  niebezpie- 
czną wycieczkę. Po naradzie wynajęliśmy u 
sąsiadów krajowców zaprząg z ośmiu psów i 
lekkich mocnych sani, włożyliśmy na nie tro- 
chę żywności i puściliśmy się w podróż, z 
największą uwagą kierując się, aby potem 
drogę odnaleść napowrót. W dwadzieścia sześć 
godzin dosiągnęliśmy lasu i zrobiwszy sobie 
legowisko, niby narniot ze skór, jakie mieliś- 
my ze sobą, przespaliśmy się w nim bardzo 
ciepło, bo gromadnie z psami i nazajutrz po- 
żywiwszy psy rozpoczęliśmy polowanie. 

Opowieści o obfitości zwierzyny w tej stro- 
nie lasów nie zawiodły nas bynajmniej, Gro- 
nostaje i lisy przemykały się tu i tam na 
wszystkie strony, a soboli w życiu nie widzia- 
łem do owego czasu tyle, ile ich ubiliśmy we 
trzech dnia wtedy. 

Psiska rozumiały podobno dosk »nale naszą ro- 
botę, bo,schowawszy się do naszego legowiska, 
starały się nam widocznie nie przeszkadzać. 
Miały doskonałą gratkę,bo spały lub żarły, ile 
mogły,.co rzadko niezmiernie im się zdarza. 
a my wobec obfitości zwierzyny schowal śmy, 
starannie mały zapas, wzięty z domu dlu nich 
i dla siebie. Po kilku dniach pracy, nałado-! 
wawszy sanie sobolowym drobiazgiem, ile 
tylko biedne psiska uciągnąć mogły, puściw- 
szy się w powrotną droge, bardzo zadowole- 


gdzie nie wytępiono jeszcze zwie- 
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POLAK W BRAZYLJI 


Z całej Polski, 


WARSZAWA. Donoszą, że sprawę samo- 
rządu miejskiego w Królestwie Polskim i na 
Kaukazie, oddano specjalnej komisji miesza- 
nej, z udziałem przedstawicieli różnych fmini- 
sterstw i ziemskiej. Do komisji wezwano jako 
rzeczoznawców kilku reprezentantów urzędo- 
wych z Królestwa i Kaukazu. 

ŁÓDŹ. Z pewnego domu przy ulicy Zakrze- 
wskiej strzelono z okna do policjantów, przy- 
byłych w celu dokonania rewizji. Policja we- 
zwała posterunek wojskowy, który dał szereg 
salw do domu. Kule podziurawiły drewniany 
budynek i zraniły 3 ludzi. Aresztowano wszy- 
stkich lokatorów tego domu, oraz 50 z sąsie- 
dniego. 

W Zarzewiu pod Łodzią 12 bandytów na- 
padło na dom kolonisty Kulinowskiego, zrani- 
ło go i zabrało 100 rubli. Napastnicy zbiegli. 


W. więzieniu przy ulicy Długiej stracono 
Władysława Kozłowskiego, skazanego na śmierć 
za zabójstwo agenta policji. Bieguna i zada- 
nie ran agentowi tejże policji, Zinowikowi. 

Kacper Woźnicki, lat 53, będący bez 
zajęcia, nożem rozciął sobie brzuch od 
dołu do góry, tak, że wszystkie wnętrzno- 
ści mu wyszły. Zawezwany lekarz Pogotowia 
zastał go jeszcze przy życiu, a nałożywszy o- 
patrunek, odwiózł go do szpitala Poznańskich 
w stanie beznadziejnym. Przyczyną tego roz- 
paczliwego kroku, jak sam mówił, było doku- 
czanie dzieci, że chleb darmo zjada. 

We wsi pod Ozorkowem, wykryto skład 
broni. W kilku zagrodach znaleziono zakopa- 
ne w ziemi rewolwery i naboje. Aresztowano 
15 włościan. 

SYN OSKARŻYCIELEM OJCA. We wsi 
Przytocznie, w pow. Łukowskim, pewien gos- 
podarz wróciwszy rankiem do domu, ządusił 
własną żonę i dla ukrycia zbrodni wbił hak 
w futrynę okna: powiesił na nim ciało za- 
mordowanej. Nasłępnie zbrodniarz zamknął 
drzwi i okna i poszedł dać znać policji, iż żo- 
na się powiesiła. 

chwili, kiedy policja przyszła i otworzy- 
ła chatę, z pod łóżka wylazł mały, dziesięcio- 
letni chłopiec, jedyny syn mordercy i zamor- 
dvwanej i opowiedział szczegółowo policji, jak 
ojciec zabił matkę, a następnie jak ją wieszał. 
Zeznanie chłopca potwierdziły w zupełności 
odciśnięte na szyi zamordowanej ślady pal- 
ców. Zbrodniarza aresztowano i odwieziono 
do Łukowa; chłopca na wychowanie wziął je- 
den z sąsiadów. x ; 
_REWIZJĄ W PUŁAWACH. W. _ jpteraa 
Iastytutu rolniczego w Puławach dokonano 
rewizji. Do instytutu wprowadzono wojsko; 
mieszkania studentów były szczegółowo rewi- 
dowane, jednak rewizja nie dała żadnych rezul- 
tatów. 


RADOM. Dokonano rewizji w lokalu stowa- 
rzyszenia kobiet pracujących i opieczętowano 
księgi stowarzyszenia. Również odbyto rewizję 
u panny Wandy Górskiej, przewodniczącej sto- 
warzyszenia. Nikogo nie aresztowano. 


POZNAŃ: Ze Skalmierzyc donoszą, że ko- 
misarz obwodowy Müller, zapowiedział sołty- 
som swego obwoda, że ci, którzy nie nauczą! 
się czytać, pisać i mówić po niemiecku, będą 
złożeni z urzędu. Sołtysi oświadczyli, że się 
temu nie sprzeciwiają i pozostawiają do woli 
komisarzowi, co zamierza uczynić. 


n 


+99909994— 


ni z wyprawy. Dopiero nad wieczorem dru- 
giego dnia po całodziennym marszu, Edmund, 
idący pierwszy i prowadzący zuprząg, zwrócił 
się nagle ku nam, blady jak ściana i stanął: 

— Czy pewni jesteście że idziemy dobrą 
drogą ? — zapytał — czy przypominacie so- 
bie, że ten krajowiec, który nam psy wyna- 
jął coś mówił, żeby z powrotem nie prowa- 
dzić Nura.. a ja go dotąd ciągle prowa- 
dziłem... 

Obejrzeliśmy się dookoła i struchleli, noc 
się zbliżała, byliśmy już dwadzieścia cztery 
godzin w drodze, zatym okolica powinna nam 
być znajoma, jako sąsiadująca z naszym mie- 
szkaniem, a tymczasem nie poznawaliśmy jej 
zupełnie: zbłądziłiśmy niechybnie. bo Nur, naj- | 
roztropniejszy z psów. szedł ciągle za Edmun- 
dem, który pomylił się wśród tych przestrzeni 
pokrytych śniegiem, bez śladu ludzkiego istnie- 
nia. sy zmęczone pokładły się zaraz, gdy 
tylko stanął Edmund. Przez chwilę nie wie- 
dzieliśmy, co robić. Nareszcie po naradzie da- 
liśmy każdemu 'psu po kilka śledzi, stanowią- 
cych zapas wzięty z domu, bo przez chci- 
wość, aby więcej futer nabrać na sanie, nie 
wzięliśmy świeżej zwierzyny. Gdy się psy posi- 
lny i odpoczęły, zaczęliśmy je głaskać, pieścić 
i prz: mawiać, jakby do ludzi, zachęcając, aby 
szły : 

A Do domu! Do domu, 
domu! 

Gily nareszcie Nur wstał z ziemi, otrząsł się | 
i spojrzawszy po nis począł węszyć...  nabra-! 
liśmy otuchy: Po chwili pies przewodnik kich- | 
na} i ruszył w drogę, w bok, wcale nie A 


pieski! Same do | 


Kronika zagraniczna. 


ROSJA. 
Petersburg. We wszystkich dzielnicach mia- 


Nr: 18 


147000 rewolwerów. W ciągu roku 19C7 poli- 
cja rosyjska skonfiskowała ogółem w państwie 
rosyjskim 147.000 rewolwerów. 

RUMUNJA. 

Bukareszt.Zmobilizowany został 26 półk, kwate- 


sta odbyto rewizje i aresztowania na wielką |rujący w Jassach, 2 półki konnicy i jeden pie- 


skalę. Zrewidowano przeszło 200 domów i a- 
resztowano przeszło 200 osób, wtym wielu 
studentów i kobiet. Zabrano też koresponden- 
cję. broń, materjały do fabrykowania bomb 
it. p. Tylko w jednym wypadku aresztowani 
chcieli stawić zbrojny opór, czemu iednak po- 
licja przeszkodziła. Te aresztowania były dal- 
szym ciągiem aresztowań przedsięwziętych w 
dniu 28 Marca. 

Krąży pogłoska, że policja wykryła nowe 
sprzysiężenie, mające na eela zamordowanie 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. Zamach miał 
przyjść do skutku dnia 29 marca, w chwili, 
gdy w. ks. Mikołaj miał jechać do ujeżdżalni 
michałowskiej. W. księcia jedaak w porę prze- 
strzeżono, dzięki czemu pozostał w domu. 

Izba sądowa skazała 4-ech członków orga- 
aizacji bojowej partji socjalnych rewolucjoni- 
stów, którzy krążyli po Petersburgu w celu 
wykonania aktów terroru na przedstawicieli 
wyższych władz rządowych. na roboty ciężkie, 
a mianowicie 2-ch na 8 lat, a 2-ch na 5 lat 
i 4 miesiące. 

Reorganizacja zarządu marynarki. Na pod- 


choty. Wojska skierowano do  Mołdawji. W 
jednej z prowincji włościanie zagarnęli majątki, 
należące do instytucji św, Spirydona. Przyczy- 
ną zaburzeń jest nowe prawo o najmowaniu 
robotników rolnych. 

FRANCJA. 

Dijon. Z Poudrerie des Vosges donoszą, że 
tamtejsza rządowa fabryka prochu skutkiem 
eksplozji wyleciała w powietrze. Wydobyto do- 
tąd zwłoki jednego człowieka. Szczegółów je- 


szcze brak. 
PORTUGALJA. 

Lizbona. Król portugalski przed paru dnia- 
mi, spacerując rankiem po obszernym dzie- 
dzińcu swojego pałacu spostrzegł szyldwacha, 
który go w bardzo niezgrabny sposób saluto- 
wał. Król zawołał naczelnika swojej kancelarji 
wojskowej i zwrócił jego uwagę na owego żoł 
nierza nie umiejącego salutować. 

Podczas śledztwa pokazało sie, że mniema- 
ny szyldwach wcale nie jest żołnierzem, lecz 
należy do towarzystwa anarchistycznego t. zw. 
„Czarnych Krzyżów*, do którego należeli 2 
zastrzeleni mordercy króla Karlosa. 

To wykrycie wywołało niesłychane wzbu- 


stawie zarządzenia carskiego, wysłano osobną |rzenie w pałacu królewskim. Wszyscy żołnierze 
komisję, złożoną z kilku admirałów. w celu |stojący w danej chwili na straży w pałacu zo- 
zwiedzenia wszystkich rosyjskich portów wo- [stali aresztowani, lecz do tej pory nie rmożna 


jennych, na morzu Baltyckim i Czarnym. 

Tambów. W blizkości stacji Ołówka 
tambowsko: kamyszyńskiej, do koszar robotni- 
czych na 116 wiorście, podczas wypłaty, wtar- 


było wykryć. w jaki sposób ów anarchista 


linji |zdołał się dostać do pałacu. 


TURCJA. 
Konstantynopol. Donoszą że trzy bataljony 


gnęło 3-ch zbrojnych bandytów, którzy odeb- ;tureckie przeszły pod Bagdadem granicę per- 
rak płatnikowi 11 tysięcy rb., przyczym zabi- |ską i zajęly sporą część terytorjum perskiego w 
li jednego z robotników i rozbili aparaty tele: |owych stronach. 


graficzny i telefoniczny. Dwóch z tych ban- 
dytów ujęto, a trzeci zdołał zbiedz. 

Przy pościgu ciężko raniono dwóch ludzi, a 
między nimi żandarma, który wkrótce skonał. 
Część pieniędzy odnaleziono. 

Ekaterynodar. Na Głównej ulicy przy pości- 
gu za złoczyńcami zabito komisarza  policyj- 


| 


MAROKO. 

Tanger. Donoszą z Alazar, że wszysey mie- 
szkańcy gór wezwali wszystkich Francuzów do 
opuszczenia miasta i zażądali prokl1mowania 
Mulej Hafida sułtanem. 

STANY-ZJEDNOCZONE. 


Flota amerykańska w Japonji. Sekretarz 


nego, a ciężko zraniono policjanta, z pośród |państwa Root w imieniu rządu przyjął zapro- 
zaś przypadkowych przechodniów zabito 4-ech, |szenie rządu japońskiego odwiedzenia  Japonji 
a zraniono pięciu. Jak się ukazało, komisarz | przez flotę amerykańską. 


pol.cyjny został wciągniony w zasadzkę, urzą- 
dzoną przy ulicy głównej wśród spacerującej 
publiczności. 


JAPONIA. 
Tokjo. Donoszą, że w pobliżu Hakodate, na- 
śtąpiło starcie parowca osobowego „Matsu Ma- 


Zabójstwo. Człowiek nieznany zabił na ulicy |ru'* z innych parowcem. Purowiec „Matsu 


w Permie, byłego pomocnika naczelnika ‘Mi- | Marru“ poszedł tak szybko na 


dno, że kapi- 


kołajowego oddziału aresztanckiego popraw- |tan, 43 osoby z załogi oraz większość z 224 
czego, Kołaczewa. Jakiś przechodzień usiłował | podróżnych zatonęła z nim razem. 


zatrzymać zabójcę, ale sam został zabity. Po- 
licjant nadbiegł i zabił zabójcę, który strzelał 
do niego. > . 

Tyflis. Na placa * zbożowym” raniono śmier- 
telnie wystrzałami z mauzerów, jadących po- 
wozem dwóch rewirowych. Obaj zmarli w dro- 
dze do szpitala. Woźnica raniony. Zabójcy um- 
knęli. 


Rząd japoński zakázal wywozu broni“do 


MEKSYK. 

Nawiedziło miasto stołeczne jakoteż i inne 
miejscowości w kraju silne trzęsienie ziemi 
Miasto Chilapa jest Zzapołnie zniszczone. W 
mieście Meksyku zawaliło się wiele domów ; 


W magazynie krawca przy ul. Nadbrzeżnej, |Panuje ogromny popłoch. Liczba ofiar niez- 
wybuchła bomba. Krawiec raniony zeznał. ja- | Ana. 


koby bombę pozostawił jakiś obcy klient. W 
warsztacie wykryto przecież jeszcze 80 bomb. 


HAITI. 
Rzeczpospolita murzyńska Haiti w której jak 


Baku. Na przedmieściu Bałachanach w ko- |donosiliśmy w poprzednim numerze wybuchła 
szarach dla robotnikow nastąpił olbrzymi wy- rewolucja. 


buch, który zburzył część gmachu. Dotychczas 


Rewolucja położona jest na wyspie, noszą- 


z pod rumowisk wydobyto 11 trupów, Przy- |cej tą samą nazwę, obejmuje część jej za- 
czyny wybuchu niewiadome: chodnią i liczy około 1,300,000 mieszkańców. 
DZE Językiem panującym i potocznym jest w miej 

Wybuch bomby zabił woźnicę furgonu po- |francuski. Prezydent obierany jest co lat 7 i 
cztowego. Z eskorty jeden żcłnierz ciężko ra- | przybiera do pomocy ministrów. Władzę pra- 
niony, drugi lżej. W czasie wymiany strzałów |wodawczą przedstawia izba posłów i senat. 
z napadającymi zabito i zraniono kilku prze- | Armja składa się z 600 żołnierzy gwardji i 
chodniów. Pieniądze ocalały. Napastnicy u- |6,000 wojska linjowego, posiadającego kilku- 
ciekli. i dziesięciu jenerałów. Skutkiem ciąglych rewo- 
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„Na gałązkach ciężką bryłę 
Lód kropliste zakuł deszcze. 
Biały śniegu! po co było 
Wiać na głowę na pochyłą, 

I obciążać bardziej jeszcze, 
Że wierzchołki wysokiemi 
Giąć się muszą aż ku ziemi? 


gdzie szedł dotąd Edmund, na którego Nur 
spojrzał przytym, jakby mówił: 

— Otóż tędy, widzisz iść trzeba, niedołęż- 
ny człowieku! i 

We dwadzieścia godzin dopiero, gdy pieski 
poczciwe upadały już ze znużenia, poznaliśmy 
okolicę i ujrzeliśmy wreszcie w oddali zabudo- 
wania Wierchniekołymska, a mieszkańcy, są- 
siedzi nasi, przybyli nam wkrótce z pomocą. 
Gdyby nie Nur poczciwy, bylibyśmy zginęli 
wraz z bogatym futer ładunkiem, zbiwszy się 
z drogi daleko. 


„Nie na długo wicher głuszy, 
Ciepły wietrzyk wiosnę szepce, 
Wiosna idzie, lód pokruszy, 
Ona warkocz mój SUSZY, 
Ciężkie śniegi w błoto wdepce; 
w mojej piersi znów widocznie 
Siła soków krążyć pocznie. 


RDDVDIGDIK= 


„Z młodych pączków trysną liście, 
Liście wonne i majowe; 
Ale nawet wiosny przyjście 
"Nie podniesie uroczyscie 
Skaleczoną moją głowę! 
Dzięki lodów ciężkiej bryle, 
Już wierzchołka nie odchylę.* 


Szum brzozki. 
SIELANKA. 


Pod oknami mojej chaty 
Biała brzózka smutno rośnie, 
A odarta z letniej szaty, 
Chwiejąc warkocz swój kudłaty, 
Pomrukuje coś żałośnie, 
Wyśpiewywa pieśń niedoli, 

Że, słuchając dusza boli. 


Władysław Syrokomla 


„Chłodny wietrze! sroga zimo! 
Szklanny lodzie! śniegu biały ! 
Wyście ledwo przeszły mimo, 
Już ozdobę mą rodzinną, 
Moje liście oberwały, 
Roztzuciły po przestczeni, 
Zsamroziły sok w mej rdzeni! 


Nr. 18 


POL 


lucji i zamieszek -kraj wycieńczony jest pod 
względem finansow ym, roluietwo upada. 


każdy wieśniak lub mieszczanin, stawa 
się równy prawami ze 


Ze stołecznego miasta Haiti Portu au-Prince 
donoszą że walka między powstańcami a kon- 
serwatystami przybiera. straszliwe rozmiary. 

Oczekiwane są krążowniki francuskie, an- 
gielskie i niemieckie dla ochrony życia i mie- 
nia europejczyków. spodziewana jest bowiem 
napaść ze strony zwolenników wbecnego .pre- 
zydenia na legację francuską, odmawiającą wy- 
dania rządowi 11 przywódców ruchu rewo- 
lucyjnego, którzy schronili się na jej tery- 
torjum. 

Poset niemiecki. w rzeczypospolitej Haiti za: 
rządał od rządu swego natychmiastowego przy 
słania okrętu wojennego dla ochrony obywa- 
teli niemieckich. Krążownik francuski „Estres“ 
odpły nął do portu Gonaiwes, gdzie konsulat 
fraueusk; może być lada chwila zaatakowany 
przez krajowców. 

* ARGENTYNA. ~ 

Pszenica argentyńska. Dowozy pszenicy ar- 
gentyńskiej na rynki eurcpejskie przybrały w 
ostatnich dniach rozmiary, jakich wogóle nikt 
nie pamięta. Wyniosły oce bowiem 2 miljony 
cetnarów metrycznych. Ten niebywale wielki 
eksport usprawiedliwia ogłoszone onegdaj urzę- 
dowe sprawozdanie 0 rezultacie żniw w Ar- 
gentynie. Mianowicie zebrano tam samej psze- 
nicy 55 miljonów cetnarów mtr., tj. o 15 mi- 
ljonów cetn. mtr. więcej niż w roku ubiegłym. 
Coraz większe obszary ziemi biorą tam pod 
uprawę pszenicy, a w tym roku znów przybę- 
dzie około 500 tysięcy hektarów. 

Targi europejskie przyjmują stosunkowo spo- 
kojnie te olbrzymie dowozy pszenicy argentyń- 
skiej, a cena jej obniżyła się zaledwie o 50 
cenlimów na cetnarze metrycznym. 


szego spełniania obowiązków swyci 
względem Ojczyzny. Tym sposobem kon: 
stylucja, dopuszczając do rządów kra 
jem wszystkie stany, gdyby mogła by: 
ła utrwalić się, uczyniłaby z Polski pań: 
stwo silne, jedno z najpierwszych w 
Europie. Zrozumieli to dobrze wrogowiy: 
nasi į najpierw intrygą, a potym woj: 
ną obalili, to; wielkie dzieło. l 

Każdą rocznicę konstytucji 3 Maji 
powinniśmy obchodzić świadomie, Z za: 
stanowieniem się nad tym wielkim fak» 
tem dziejowym; powinniśmy uczcić pa- 
mięć tych: bohaterskich jednostek, któ- 
re z wysiłkiem pracowały nad urzeczywi- 
stnieniem swego dzieła i które tym samym 
postawiły Polskę na jednym z najzasz- 
czytniejszych miejsc w dziejach ludzko- 
ści. 


KRONIKA: 
PREZYDENT Dr. Fr. Xavier da Sil- 
va dn. 26 b. m. objął rządy Stanu. 


NOWI URZĘDNICY. Rząd przyjął po- 
dane dymisje następujących urzędników: 
p. dr. Lamenha Lins sekretarza spraw 
wewnętrznych, dr. Gutierrez Beltrão se- 
kretarza robót publicznych, pułkownika 
Chichorro Junior sekretarza finansów, 
dr. Costa Carvalho sądowego prokura- 
tora i dr. Teixeiro de Carvalho, szefa 
policji. 

Na ich miejsce zostali mianowani pp: 
pułkownik Luiz Antonio Xavier sekreta- 
rzem spraw wewnętrznych, dr. Claudi- 
no Rogoberto Ferreiro dos Santos sekre- 
tarzem robót pubiicznych, dr. Bento Jo- 
se Lamenha Lins sekretarzem finansów, 
dr. João Baptista da Costa Carvalho 
Filho szefem policji i dr.Emigdio West- 
phalen generalnym prokuratorem sądo- 
wym. 

Również dr. Eneas Marques dos San- 
tos został sekretarzem oficjalnym gabi- 
netu prezydenta Stanu. 


TĄ 


Korespondencja. 


DO SZ. REDAKCJI 
„POLAKA W BRAZYLJI*. 


W Rio Claro dn. 20-go Kwietnia od- 
było się zebranie w Tow. św. Izydora, 
na którym zosteł wybrany nowy zarząd: 
prezes—p. Franciszek Selner, jednogło- 
śnie; wice-prezes — ks. Kandora; kasjer 
—p. Tomasz Kozłowski: (ponownie) bi- 
bljotekarz—p. Juljan Buczek; (ponow- 
nie) kontroler—p. Wincenty Sokołows- 
ki. Na wice-prezesa głosowano powtórnie, 
ze względu zrzeczenia się poprzedniego 
1 wybrano p. Chrystjana  Drapalskiego. 
Również uchwalono szkołę dotychczas 
prywatną p. Sokołowskiego wziąść pod 
opiekę tow. i stałą zapomogę miesięcz- 
ną szkole uchwalono. 

N areszcie postanowiono przystąpić do 
»Związku Narodowego Polskiego“, do cze- 
g0 upoważniono sekr. p. Buczka aby bez- 
zwłocznie przeprowadził koresponden- 
cję w tym względzie 

Jest godnym zaznaczenia, że wybory 
dokonywano za pomoca głosowania taj- 
nego i wszyscy zebrani sposojnie, bez ża- 
dnego krępowania się, Z Pełną Świado- 
mością głosowali tak, jak wszyscy do- 
świadczeni wyborcy. 

Ponieważ odbyło się wszystko Spo- 
kojnie i zapadło postanowienie mogące 
przynieść korzyści T-WU, jakoteż wybra- 
ny został zarząd, cieszący SIĘ zaufa- 
niem członków, wróżyć WIęc należy, że 
two pomyślnie się będzie rozwijać i 
pracować dla dobra ogółu» a zgodnie i 
razem nadgrodzi czas SUacony przez 
blizko dwuletnią pezczynność, czego z 
całego serca T-wu życzyć należy. ; 


Rio Claro dn, 21 Kwietnia 1908 r. 
Korespondent, 


TERMIN podatku podymego, tak ZW. 
imposto predial, upływa z końcem bie- 
żącego miesiąca. 


SAN LORENZO. Okręt argentyński 
„San Lorenzo“ który z powodu pa- 
miętnej katastrofy z okrętem „Guasca** 
został wystawiony na licytację; obecnie 
został kupiony przez pułkownika Erne- 
sto Durisch hodowcy bydła i dzierżaw- 
cy fazendy S-ta Cruz, za sumę 90 ty- 
sięcy milrejsów. 


LUDWIK WŁODEK. Dn. 27 b. m. wy- 
jechał z Parany do stanu São Paulo, 
gość nasz ze Starego kraju, p. Ludwik 
Włodek. 

Opuszczając nas, pozostawia po so- 
bie miłe wspomnienia z chwil przeby- 
tych w naszym stanie. i 

_Żegnając Go, prosimy o  pozdrowie- 
nie w naszym imieniu starej Ojczyzny 
i zachowaniu również, w pamięci swej 
życzliwych wspomnień o parańczykach. 


IMMIGRANCI. Dn. 28 b. m. przybyli 
o RWE e |z Paranagua do Kurytyby 270 immi- 
i M |grantów Rusinów z Galicji. SĘ 
Trzeci aja. Wychodźcy ci wyjechali z Hamburgu 

Hin F na okręcje kompanji niemieckiej „„Ham- 


W Niedzielę przypada 117-letnia ro- burg America’ Linje‘, nazwiskiem „San- 
cznica ogłoszenia pamiętnej konstytucji ta Lucia“, Mają zamiar osiedlić się w 
3-go Maja 1791 roku. Paranie na terenach  kolonizowanych 

Konstytacja, była to ustawa wydana | PrZeZ rząd. 
przez króla Stanisława Augusta, nada- 
jąca prawo równości i wolności wszy- WYSTĄWA. Rząd federalny przezna- 
stkim stanom. bez wyjątku ówczesnej | CZYŁ 700 tysięcy milr. na wystawę w Rio, 
Polski. której otwarcie nastąpi dn. 15 Czerwca. 

Głównymi twórcami tego wiekopom- Zebrane przedmioty ze Stanu Para- 
nego dzieła, byli senatorowie: Hugo Koł- | Da, Przeznaczone na wystawę, i znajdują- 
łątaj, Stanisław Małachowski, i Ignacy|Ce S w Muzemu Parańskim w Kury- 
Potocki tybie mogą być oglądane co dnia włą- 

Obecnie, po upływie stu siedemnastu | CZDIE do 10 Maja od 8 godz. rano do 
lat, konstytucja ta może wydawać się, 9 po południu. 
nie odpowiadającą potrzebom ogółu. W Ogółem ze Stanu Prana, bierze u- 
swoim jednakże czasie była jedną z naj-|dział w wystawie 507 wystawców. 
wolnomyślni:jszyc:: ustaw, obowiązują* —— 
cych w państwach europejskich. Zna-| ZBRODNIA. W jednym domu w po- 
czenie konstytucji było wielkie, gdyż bliżu Agua Verde niedaleko fabryki m2- 


PUJ 


sziachcicem i | 
przez to samo. stając się wolnym oby-| 
watelem kraju, poczuwał się do gorliw | 


'Ww BRAZYLJI 


m ZO: AK OR KE a ZZOERSYRE Z OWRIEBE A ZYRACAIKORBATEKLSK 


Kartofle, alkier . 


rodów, został znaleziony trup jednego | 5 43000 
lochu, neszący wa sobie śludy ran, za:| Mió% daszka: a aś, 500 
NORY ja Cebula, kilo . A Š RK 300 
mych nożem. Katy, sztuki Ao 
i SAET. Jaja, tuzm . 860 
EKSPLOZJA. W Rio na ulicy Bento |Sól, 24-litrów í 1#200 
isboå wybuchła mma dynamitowa przy; |FGaszas, pipa . . i 1 50000 
rótówana do kamieniołomni. Wyrwane | Pyton, zaa | 23$0000 
siłą wybuchu kamienie z bruku wpadły poż 
19 szpitala Św. Sebastjana gdzie zrani- "sb j; 
ly kilka osób zktórych jedna umarła. Kurs pieniedzy. | f ' 
r —— z dnia 23 Kwietnia a 
WYKOLEJENIE. Donoszą z*Rio że ę Ę 5 ke 
na linji centralnej drogi żelaznej w po r. funt szteri. v15g867 s 
pliżu miasta Barbacena, nastąpiło wyko-| ' Ton ogpz9 
iejenie się pociagu; 11 wagonów napeł: z Dila i o$ ę 
ionych bydłem; spadło „z toru. Dwóch| . Pez argentyński Hi Ya 
posługaczy kolejowych zostało zabitych i , SR 
| znaczna ilość bydła. mP 


GEOLOG. Orville Derby przyjeżdża 
do Parany w Lipcu, dla przeprowadze- 
nia badań w dziedzinie mineralogji czy- 
li nauki o minerałach i geologji nauki 
o kształtowaniu się warstw ziemi. 


Ogłoszenia. 


'Za dział ten Redakcja nie odpowiada: 


POTRZEBNY NĄUCZYCIEL na kolonję. — 
Stałej pensji 30$ miesięcznie i ordynacja; wszy- 
stko zupełnie zapewnione.—- Stosunki miejsco- 
we bardzo dobre; obywatele postępowi. — < 

Wiadomość w Redakcji, lub u p. Romana 
Paula w Marechal Mallet. 


ZEBRANIE DELEGATÓW. Tow. pol- 
skich zwołane przęz „Związek Polski w 
Brazylji* w celu omówienia kwestji ob- 
chodu rocznicy konstytucji 3 Maja od- 
było się dnia 26 Kwietnia w lokalu ; r 
T-wa im. Tad. Kościuszki. Na którym Wad > człowiek, znający się na rze 
postanowionem zostało jednogłośnie ob- |” X dres: , 
chodzić wspólnie rocznicę konstytucji | MAREA Maripi Pe? 
nie jak dawniej w domu włoskiego T-wa 
Garibaldi, lecz w lokalu T-wa im. Tad, 
Kościuszki. 

Jest to objaw wielce pocieszający, | Z powodu wyjazdu właściciela do Europy -0 
że T-wa polskie w tym roku zgodnie ilw aao drog od sad Payna wara, 2- 
solidarnie Sareh wspomniany ar; dania na bardzo dogo dnych Pie s Ce 
chód, zaniechawszy urazy ku sobie, któ- prze prosperująza wenda, sieczkarnia z kiera 
re dzieliły ich przez lata ubiegłe. Ma- |tem, kuźnia, dobra stodoła, chlewy i  póżne 
my nadzieję że zgoda która zapanowa- | zabudowania; do tego należy 3 loty dobrej 
ła obecnie, utrwali się i przetrwa dłu». iomi. nadające się do chowu bydła, ogrodzo- 
gie lata, szerząc między Polakami tu-|” za R O PRE 1 
tejszymi oświatę i dobrobyt. Główne zabudowania znajdują się na rogo 


4—1 
KORZYSTNA OKAZJĄ! 


ać: drogi wiodącej do kościoła ś-go Michała, 

NĄ T-WO SZKOŁY LUDOWEJ na- Ib u wiesościej rza 
desłali, p. Franciszek Grabski zamiast |= osobie kici aata 
wkładki na bankiet 2$500 rs., p. Piotr 58063504 
dłowska 10$000. Z bufetu na przeszłej Í 4 0 0 
zabawie na Kampinie wpłynęło 108000. | e ° 
Ogólna suma czystego zysku z z*ba-|. 

T-WO IM. TAD. KOŚCIUSZKI. Dnia [29 £!0W4 bawełnianych z frendzlami, o- 
26 Kwietnia, w lokalu t-wa o godz. 2 awg Polski sklep „UNIA * w 
po południu, odbyło się nadzwyczajne| 7" y 
rym większością głosów postanowiono , AVENIDA LUIZ XAVIER 26 
przystąpić do „Związku Polskiego* na (róg Largo Ozorie 
zasadach odpowiednich paragrafów, sta- 


Bliższe wiadomości u Ignacego Walkowskie- 
Warchałowski 170$000, p. Jadwiga By- 
wy na Kampinie, obecnie wynosi 237$.|. CZTERNAŚCIE TYSIĘCY CHUSTEK 
Walne Zgromadzenie członków, na któ- Sn NAJNIŻSZE ! 
tutu „Związku“ 


0200000004000088 


DO WYDZIERŻAWIENIA 


„ZWIĄZEK POLSKI W BRAZYLJI*. 
Do Związku wstąpili pp.: Jan Hempel. POS? : 

. lat. |8 alkrów ziemi na rok jeden lub czas dłuż- 

Stanisław Szmidt, Józef Cymbal ad szy na Boa Vista w municypjum  Araukarja. 


Władysław Kulczycki, Jan Faucz, Piotr Ziemia bardzo dobra do sadzenia i oczyszczo- 
Grott, Witold Roguski i Teofil Kaźmiet- |na z pniaków. Z zabudowań są w dobrym 
ski. stanie: stodoła, kuchnia, dom, mały młynek 


i RO wodny na własną potrzebę oraz portera. 
OSTATNIE WIADOMOSCI. 


Stacja kolejowa Guajuvira bardzo blisko. 
Wiadomość na miejscu u właściciela p. 
gnacego -Mancer. a i 
STANY ZJEDNOCZONE. 
Przez stan Mississipi przeszła trąba 
powietrzna, niszcząc około tysiąca miast, 
miasteczek i wsi. 
Ofiarą tej katastrofy padło około ty- 
siąca ludzi. 


ZAKŁAD 'FRYZJERSKO-FELCZERSKI 
salon golenia, strzyżenia, fryzowania itp. 
Dzięki mej długoletniej europejskiej prakty- 
ce, spodziewam się, że zdołam zadowolnić 
ARGENTYNA. najwyszdkańsze wymagania. 
"W Republice Argentynie w prowincji , "ST a 
Sant Jago del Estero, wybuchła TEWO- | Avenida Luiz Xavier No 81 * 
lucja. Przy. starciu się rewolucjonistów nid w Kurytybie. ` 
z wojskiem zostało 8 zabitych i 25] _ : 
rannych. Rząd Związkowy do tych za- 
mieszek nie chce się wtrącać. 
Oczekują większych komplikacyj. 


T-WO SZKOŁYZLUDOWEJ 
W BRAZYLJI. | 


Uprzejmie upraszamy rodziców dzieci uczę- 
szczających do szkoły naszego T-wa O przy- 
228000 |syłanie dzieci do szkoły regularaie mając wła- 
11$000 |sne dobro na celu, gdyż tylko przez regularne 
13$000 | uczęszczanie do szkoły dzieci mogą odnieść 
13$000 | korzyści z wykładanych nauk. 


M EBIOWNACE ET sasz A 
CENY TARGOWE W KURYTYBIE 
Z UBIEGŁEGO TYGODNIA. 
Fiżon, kalgier «© +: : 
Faryna mandjok., worek z Morretes 
| „  mikowa kalgier 
Mąka pszenna, worek . 


Kukurydza, kalgier 9$000 

Ryż worek . : j $ è i BEA ł 

Cukier biały z Pernambuco, 60 kilo 315500 

łaa i ga Aled t4$ooo POTRZEBNA JEST SŁUŻĄCA 

574 świ 105000 À 
r fa 18500 | do lekkich robót domowych. Wynagrodzenie 


3$500 | bardzo dobre. 
1$000 a rua Misericordja 90 
1$200 | Adres róg rua Rateliff. 
700 | a 


Masło, kilo 
Słonina świeża, kilo 

„ solona, aroba . 
Mięso wołowe, kilo 


POLAK W BRAZYLJI 


Xy H 4 Pe 4 PE TF Y w w W ve Na 537 r ca w 5% ię) 5]. „07 
R ARZĄDZANZANZAWAZY SADZE ZEE 
| . . o A A) 
KI Ceny znacznie zniżone. 2 
z RA 
> Z powodu zakupna towarów wprost z fabryk europejskich, jestem w Z 
ØA stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta- MSZĄ 
>, | nich, dotąd nie bywałych, jak to: l l Pe) 
A „ Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- Ja 
) rf nice porcelanowe i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, NĄ 
RZA knotki do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d. B= 
A AEK PŁ. 
PA | 8 2, 
i KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA Nn) 
| E 12 
2 | w dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 48000 (ce- | ` 
04M ny znacznie zniżone!) | . l Á 2) 
ef „ Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne.  PNĘĄ 
N a Książki z opowiadaniami po 400 rs. ' : RA 
s SSEGZZAKYZIBIE ź 5% 
(o | 10 WIDOKI MIASTA KURYTYBY 2 
„c el obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej. W 
MW. KALENDARZE NA ROK PAŃSKI o iao zy 
sag Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszechświatowe i Katolik. > 
t. j Y i FW iial tyż SK SŁÓW NI i 
A Wszelkie artykuły szkolne, jakoto:, zeszyty, ołówki, pióra, atramenty SĄ 
sA czarne i kolorowe, farby i wzory, i inue przyrządy do malarstwa it. d. 5; 
NE © 
7, ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH 1, II, Ii, IViV. 
(8-8 i l |, vA è 
A Książka dalsza do czytania. 
7 ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGALSKIE, 
EA a » f t 
=a «Polecam również moją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują 
(MH się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych. 
C/A Wyrabią się pieczątki gumowe dla kupców, towarzystw, prywatnych 
<w osób i urzędowe. 


"SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA. 


ADRES: Ds ERS 
| Cezar Əzule 

ul. Barao do Serro. Azul. 1. 12 i 14. 

CURITYBA-PARARA=BRAZTL. 


SYS AŚ AAAA NOC p ZO OSP SZA SONA, 
RP DAWNY naj amb umi nos owiyi gad" m ATTRATTI EON BARCZAK lank aN A okol CZ ACT AGO ADAP 


CA OSR 


ETER 


NO W : ZE ; amiarsa A 
si l i 4 i > g 7 + ć . | 
|... MIDANNOENO UDZIAŁÓWE |k 
za UYSÓENEREAR 2 ` 
VOO, DI „Kolonista" t: d-walk EJ 
A „scPoP, Kdamobi aria órganizuje SpÓłkĄ w ędawniezą p. api, „Kolońista'*, ” której 5 
gii celem wydawanie kalendarza polskiego, Orad „Bibljoteki Kółonistyś 1. j. szereg | ksią” $ 
|rśal teczek popularno<naukowychy powiastek, nowel, pogadanek, poradników poezji,i t0. |< 
©... Każda książeczka 0,64 stronicach drobnego druku kosztowała będzie oddzielnie [2 
zii 200 rs,--w prenumeracie zaś 10 książeczek, tylko 1$500;; „>, i j pA 
gl | "2, Siedzibą wydawnictwa kólonja Ijuhy, Š 
-Ae 3. Udział wynosi 10$; udziałów ma być ` 200, które każdy nabyć może. -- $ 
A Wszystkie! Mdziały będą: petjodycznie wylosowane i do woli zwrócone ' w. przeciągu S 
£| lat pięciu. Po upływie tego Czasu wszystkie udziały wraz z dywidendą ; roczną ,zwró- 3 
Zi: cone będą przez drganizatórá.” | Tee ć 4 
%0 0814, Wydawnictwem  zawiaduje organizator każdego roku wybranych przez spól- 2 
$i ników trzech członków—jako komisja rewizyjna. $2 
RZE *=. Redaguje utworzony przez: organizatora „Komitet redakćvjny* 3 i 
S: N. B. Polemika osobista nie może mieć miejsca. N 
Z „ljuhy 25 XI 907. 3$ 
SIĄ “Za wydawtiietwo”„Kalonisty* 4 
Zaj Adam T.Zgraja PA 
$ A 
Si y 5 mayis 
LB. 
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je ""ROFBL 
ij .J Chalewicza. 


>| polecani  Szanownej - Publiczności i- bawią 
|cym chwilowo w: Kurytybie, RRodakom 


„| HOTEL POLSKI 


POLSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 


My niżej podpisani, mamy zaszczyt żawia- 
domić: Sz. publiezność, iż w. pracowni naszej, 
przyjmujemy wszelkie zamówienia, w zakres 
krawiectwa wchodzące. 

Tak całe ga rnitury, jako ipojedyńcze czę: 
ści ubrania, wykonuje się podług wzorów os: 
tątniej mody, lub stosownie do życzenia zama: 
wiającego. Zamówienia wykonujemy bądź to 
z materjału przyniesionegó, bądź też z wybra- 
nego w naszym składzie, gdzie w  dostatecz- 
nej ilości mamy zawsze piękny i dobry towar. 

Wszelkie zamówienia wykonuje się szybko i 
starannie, robota, trwała i dokładna. 

Przy zakładzie urządziliśmy tak zwana „Ko- 
operatiwę* do której- kto zechee— może się 
zapisać, aby ża małą spłatą tygodniową mieć 
prawó do garnituru, który w, oznaczonym 0- 
kresie czasu musi być wylosowany, Bliższych 


INER H i { 
'|który otworzyłem przy ulicy Hebano Pereira, w 
1401] domu pana: Roberta Hauera, gdzie dawniej mie- 
ściła się redakcja „Prawdy, |; à | *OW 
|/+Śmiadania, obiady, kolacje, jak również cało- 
dzienne utrzymanie z mieszkaniem lub- bez 
po bardzo przystępnych cenach. 


"Ródac ci oidh | wiadomości. udzielimy w zakładzie przy ul. 
Mae RYSA td I COMENDADOR ARAUJO N. 28. 
Józef Cholewicz. Z uzanowāniem 
i A> Franciszek Kurecki i brat. 
à RUZNA ALA INA $ 3 
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0G- |broo) ei] WIADOMOŚĆ W REDAKCJI 


kilka miesięcy. — 


Tartak E”aroOv*vYy 


Fazendinha 


WŁASNOŚść FIRMY 


Warchałowski & Neyman 


Poleca 


wszelkie gatunki budulcu 
. DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY 


aa. _ przyjmuje obstalunki 


NA DESKI I MATERJAŁ BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH 
ROZMIARÓW 


Gotowe wiązania dachów 


Całkowite domy drewniane 
Z DOSTAWĄ NA. MIEJSCE. 


Biuro mieści się przy placu Tiradentes Nr. 31 


Nr. telefonu 167 


Wydawnietwo „Bibijoteki Pa rańskiej: zostanie odłożene na 


rozpoczęciu wydawnictwa będą poczynione stosowne ogło- 
szenia. i rol i i 


IATA A CHU LASKI ZDAM 


Każde towarzystwo, chcąc wieć bogaty wybór książek dla swoich członków po- 
4 , í 


wiinó przystapić doi i => BONEN 
O BISLJOTEKI WĘDRUJĄCEJ, 
E e e N STT SAN aa ANY a 


Ń 
Het 


‘Wkładka wynosi 24$000, za co każde towarzystwo ¿trzyma skrzynkę ksią- 
żek i po trzech: miesiącach towarzystwo odeśle książki razem że skrzynką do dru- 
giego T-wa podług wskazówek do każdej skrzynki dołączonych, w zamian zaś otrzy- 
ma skrzynkę innych książek. Do jednej grupy należy 6 towarzystw, z których każde 
otrzyma skrzynkę książęk,i każde po trzech miesiącach prześle ją do sąsiedniego 
towarzystwa podług wskazówek do każdej skrzynki dołączonych. W ten sposób po 
upływie półtora roku każde z sześciu towarzystw jednej grupy przeczyta wszystkię sześć 
skrzynek książek póczem każde T-wo otrzyma jedaą skrzynkę książek na własność i 
może zapisać się ponownie na następne półtora roku. i 

Wkładki płatne z góry. 
Wnosić je można, w każdej chwili nadsyłając pieniądze pod adresem: 


Paul © Twardowski 
Marechal Mallet Parana 


Z miast posiedających międzynarodowe stacje pocztowe najlepiej przesyłać pře- 
niądze wprost do; Paryża, gdzie skrzynki „,BIBLJOTEKI WĘDRUJĄCEJ* będą kom- 


pletowane. 
JAN HEMPEL. 


post-restante uj 
('bureau rua Monge 10% - - Paris: 


Pod tymi samymi adresami [parańskim i paryskim] posłać, można prannmirae = 
wszystkie czasopisma polskie i obcojęzyczne 1 pieniądze na wszystkie książki, be i y 
możliwie najkrótszym czasie każdemu pod jego adresem pocztą dosta wione dą. 
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Adres paryski: 


Uwaga!!! - 
Dla Rusinów!!! 


Dopiero co nadeszły kalendarze na rok 
1908 


większych rozmiarach i trzech gatunkach. 


4 
z Warszawy. 


Cena 18000 i 1$200 
DO "NABYCIA 


w księgarni i drukarni Cezara Schulza 
W KURYTYBIE. 


Zofja Rad wahska 


Akuszerka i masarzystka dyplomo wana 


dnia i nocy. 
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| przy ul. Barão do Serro Azul 1 12 -— 14. 


Chorych przyjmuje w mieszkaniu przy ulicy Comrmendador 
Araujo (Matto Grosso) Nr. 25; można wzywać o każdej porze 


Estado do Parana 
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DZIAŁ POWIEŚCI 


POWIEŚĆ”. 
|" PRZEZ 
„ Wacława Zmudzkiego. 


„tł i 


Sta ęło to zwracać na 


k ry rozwiązuje pas i zebrawszy na ramiona |się jakiś dziwny, aż wreszcie zacz 
Oszulę, 


pokazuje chłopcu gołe. plecy. Widzisz? +>- | siebie powszechną uwagę. | 
„„, — Chłopiec z pewną bojaźnią dotyka , palusz-| 4NF—— Co mu się stało? Aoshi ipi 
kiem czerwonych szram, ciągnących: się przez .całą| Jan się zląkł i jakby domyślając się właściwej 
szerokość pleców dziwi się: ' iu przyczyny, naraz zaprzestał swoich opowiadań. Na- 
— Ojojoj, czegóż to takie? s | próżno chłopiec modlił się nieledwie do niego, na- 
— (Czego? od bicia, od kozackich nahajów.. | próżno podchodził rozmaitymi sposobami, stary miał 
— Ach dziadku, dziadku!—chłopcu ‘naraz łzy| się na baczności i ani pary z ust puścić nie chciał. 
nabiegają do oczu i sam nie wiedząc dlaczego, ”po»|. ** Tymczasem i inni zaczęli też” robić rozmaite 
chyla się i całuje rękę starego, Ę 19-09] przypuszczenia. Pani Krupska była tego „ zdania, go, 
Stary kładzie zmarszczoną dłoń na jego rozpa-| to nie innego, tylko „Złe oko* i radziła Ke ge: 
lone czoło i tak przez chwilę stoją. w. -~ uroczystym pewnego znanego jej owczarza, który W 0 kn 
milczeniu, jak gdyby ten stary, nad grobem; stojący| wypadkach miał być jedynym. Lecz ące SS 
Przelewał coś z samego siebie na tego  wstępujące-|$zawszy to, zgromił ją surowo, * * ; ZEN ER 
80 w życie, dawał mu jakieś święcenie. jaki; d, żebyś pani, bę- 
Nareszcie mały odzywa się, 


— Moja pani—mówił to wsty ) 

dąc «żoną sługi kościoła, mogła jeszcze dawać wia- 
— To „ony* dopiero złe są dziadku; prawda? 
— Oj złe, złe, moje dziecko, nie daj Boże, ja- 


rę takim niemądrym, babskim zabobonomi. ` To_nie 
żadńe 'złe oko jest, lecz poprostu skutek próżniact- 
kie złe! | wa. Chłopiec ma już,* chwała Boga, blizko lat osiem, 
Chłopiec zaciska piąstki, jakby grożąc komuś | a nie robi nic. To nie może tak dalej być, czas mu 
i szepcze cicho: się do nauki zabierać. “ a 2, ; 
— No! niechno ja t | orZdanie proboszcza zwyciężyło. , Wszyscy SIę Z280- 
rosnęt.. L inwoseid |dzili=że Ignacowi istotnie potrzeba Się uczyć, cho- 
Co miało aastąpić, kiedy już nareszcie (urośnie, 
tego nie mówił, a może i sam niebardzo jlasno iso- 


dziło: tylko' 0 to, komu’ powierzyć rolę nauczyciela. 

„ = Ja 'sam—mówił probosźcz—choćbym chciał, 
bie wyobrażał, Był to tylko niezawodny znak, że w nie mogę, bo i stary jestem i nie dowidzę; do szkół- 
młodych jego piersiach zaczyna się zwolna groma-|ki posyłać? ba, żeby. to inny naaczy*iel! ale ten, CZE- 
dzić palny materjał, który kiedyś, kiedyś mógł Wy-| gp on go“ nauczy? Rad „ moskiewsku, tak że na- 
buchnąć ogromnym pożarem. "|web'z książeczki katolickiej pomodlić Się nie będzie 
„_ Takie epizody z małymi odmianami . powtarzały Ea e Aopo” ža tym, nie wiem już, chybaby pan 
SIę prawie codziennie. Stary, raz „poruszy wszy, nież; Krupski ARE l j 
wyczerpany. skarbiec wspomnień, wciąż wynajdywał, | Nie zwlekając dług zaWezwanc do rady pai 
Coś nowego dò opowiedzenia, a chłopiec. słuchał z| Krupskiego, który: za” pówiie ‘wynagrodzenie _miesię- 
_Uniesieniem, -z - chorobliwąchciwo$ ią, cały był” jak- | czne; poajął się istotnie poświ cić  eodziennie , parę 
by_naelektryzowany tą spuścizną przeszłości, skła-|gódzin swego drogoceńńego czasu, aby odsłonić przed 
dającą się z wiązanki obrazów o tle tak ponurym, |I acem“ tajemnice drukowanego słowa. 
tak gęsto poplamionym śladami łez. i,krwi, że anto-| || 41 odtąd Ignac nie próżnował. 
da jego, nadmiernie wrażliwa . dusza, przez | długi 


Co rano, jak tylko skończyła się msza, i nje 
czas po każdym takim opowiadaniu, nie „mogła sięjbyło żadnego aktu do sporządzenia, pan organista 
ani na chwilę uspokoić. 


RE i | zakładał na nos okulary, których używał nie tyle z 
Taki stan cjągłego podniecenia nie mógł też 'po- | potrzeby, ile dla nadana 
zostać bez wpływu na jego wygląd zewnętrzy. Zmi. tylko w chwilach: wyjątko 
zerniał, godzinami całymi Przesiadywał gdzieś W.ką-|kład asystowanie księdzu 
Cie, pogrążony w głęboką zadumę, Z oczami, mieru-|kanocnego, zasiadał ze 
chomie utkwionymi w jeden punkt, jakby te oczy | wał chłopcu pod sam,n 
Przykuwał do siebie jakiś pelen grozy, „a dla. niego | się nauka. 828 
tylko widomy obraz. DIAE W SN Sro Pracowali zawzięcie do samego południa. Chło- 
Tak ciągnęło się przez czas dość długi. , Chło- piec się pocił, pocił się i nauczyciel, lecz żaden się 
piec coraz bardziej mizerniał, coraz więcej siawał|na to nie uskarżał, a pan Krupski widząc gorliwość 


ylko urosnę, niech tylko u- 


wo uroczystych, Jak naprzy- 
przy Święceniu jajka wiel- 
wskazówką w ręku, podsu- 
os„elenientarz i zaczynała 


m S raene o || WZ i A <. 4 si iaf > szać WIAŁ 

0 TEMAT a Ri | 
TAJEMNICZE PRZY GODY-SŁYNNEGO | | — ROZDZIAŁ V. 
| | l 
AJENTA ŚLEDCZĘGO,..... E Zeznania pokojówki: | 

"SZERLOKA HOL MESA... ©: xgż | Nazajutrz z rana po opisanych ' wydarzeniach, 

AD a T E E ŚR A «x | Szgrlok Holmes siedział przy w A 

Tj AFO ja „| wym sobie spokojem przeglądał dzienniki poranne, | 

TAJEMN ICA MŁOD EJ sa i s! TemA aż po brzegi, opisami tajėmniczėgo" za- 

ji o |bój$twa, bankiera Pawła Estrade. OO 

lz 13 śmiał się — jak 


; = Znakomici reporterzy, — l p 
to. oni potrafią zagłębiać się w zagadkach i rożstrzy- 
gać| je na poczekaniu: „Daily Mail“ donosi, że Za- 

w Jbójstwo zostało dokonane z pobudek zemsty osobi- 
a. ABA 0 om y sisbaalstej: „Times głosi z wielką. pewnością, jak zawsze 
— Świetnie kapitanie Morris, to „zupełnie po | poinformowany z najlepszych źródeł, że Estrade po- 
mojej myśli! —szydził wciąż. Holmes-—trz.bą się „Jed- | pełnił samobójstwo. „Palle Male Gazette“, olbrzymim 
nak upewnić jeszcze bardziej. OSRAM ea sma, Atap :Wyprzedza konkurentów i nie waha się a- 
cznego 'snu. Dobranoc, Harry chodź. mój chłopcze nie |ni na-chwiłę "z ' twierdzeniem że bankier wplątał 
ma tu:c€o robić! na: tx mold „manii ob mylGĘ W miłosną aferę, to doprowadziło go do utraty 
zi łupiec  patentowany ten` kapitzyj | ŻYCIA. Poni zi AONO 
Morg DJE idąc: pis czele PW r ił Wszystkie ‚zaś jednogłośnie SARA A, że po- 
oddział u — Głupi i zarozumiały! Gdyby nie jes licja. będzie miała ciężki orzech do zgryzienia z wy- 
go niędołęstwo, „marynarz nałeżałby do “tinie. 4 a Fepiyw zabójcy, pońieważ sprawa jest trudna, nie. 
kto wie czy nie znajdowałbym „się u celu. * Łecz|ZWYKle poplątana i i geeti Swtorti 40 
nie traćmy nadziej, a nuż jutro dędzie dla nas 'pg.|,/ »Ciężka.. poplątana“, ~— Powtórzył z naciskiem 
myślniejsze! j i zaśmiał się jeszcze głośniej — wierzę. Cięższa ni- 
żby kto: przypuszczał. Ale.. aha, znajduję ty obszer- 
ną biografję Pawła Estrade! „Rozpoczął jako ubogi 
komisant, a skończył jako bogaty właściciel biura ban- 
kierskiego. Przybył do Londynu w  podartych bu- 


Gd. 


_|elę wykierować, a niechże cię ręka bosk 


go, zawezwańc dó rady pana |, 


sobie większej powagi itoj 


OWY. 


DZKALSLSSCSCSCSvSSZDD 
|swego ucznia, mówił mu nieraz: ` i 
— Dobrze kochanku, dobrze! Ue 
a przy pomocy Boskiej, 
na organistę wyjść. 
Ignac był} ogromnie dumny z tej 
nie omieszkał sam pochwalić się przed J 
— (0—zawołał Jan — na dławidu 


z się, pracuj, 
możesz z czasem nawet i 


pochwały j 
anem. : 
dę. chciałby 
i a broni od 
głupim, ale uczciwym 
kościołowi służy, a 
ściągnął To jest ga- 


tego! Już lepiej bądź ty sobie 
chłopem, niż takim, co to niby 
z człowieka ostatnią skórę by 
tuneczek, ja ich znam. LD sni 

Te słowa Jana znacznie ostudziły zapał Ignaca 
do pięknego zawodu organisty, lecz na gorliwość je- 
go bynajmniej nie wpłynęły. Pocił się w dalszym 
ciągu nad zgłębieniem nauki abecadła, pan. Krupski 
coraz więcej był z niego zadowolony, wkrótce. się je- 
dnak okazało, że nosić okulary ną nosie j fałszować 
na organach, '0 wiele' jest łatwiej, niż być mentorem 
nawet tak małej i niepokaźnej „persony, jak Ignaś. . 

Dopóki jeszcze szło 0 _wytłómaczenie „ tego, że. 
pa“ jest tylko „ań* 1 nie więcej i że wogóle każda 
litera jest tylko sama sobą, a nie żadną inną literą, 
wszystko było dobrze. Lecz gdy po literach doszło 
do składni, 'do czytania, gdy wreszcie malec nau- 
czył się już tyle, że mógł z biedą pochwycic sens 
tego, 'co' czytał, “dla szanowiiego. jego . mentora 
nastały chwile bardzo ciężkich utrapień, i 

Pan Krupski na filozofa nie był stworzony. Ży- 
cie przyjmował tak, jak ono jest, nie czując, naj- 
mniejszej chęci, ani też potrzeby zapuszczać się „w 
karkołomne dociekania przyczyny Przyczyn, bardzo; 
wygodnie i spokojnie przeżył w ten Sposób.. „kilka 
dziesiątków lat, a nigdy nawet mu przez myśl, -nie 
przeszło, aby pytanie — dlaczego? mogło choćby na 
chwilę” odbierać komuś sen lub apetyt. Tymczasem 
|lgnaś zajmował pod tym względem zupełnie odmien- 
ne stanowisko. Umysł jego był tak Jakoś dziwnie. u- 
organizowany, że wszystko to, co panu Krupskiemu 
przedstawiało się jashym jak Słońce i nie wymagało; 
a nawet- nie mogło wymagać żadnych objaśnień, je- 
mu zaraz nasuwało na mysl to nieszczęsne — qdla- 
czego? | 

Tak naprzykład; ną satiy końcu. elementarza 
był jedeñ: rozdział, poświęcony rozpatrywaniu głów: 
niejszych zjawisk natury. 

Gdy %*kolei rzeczy dószli do. 
chłopiec zaczął czytać, pan Krupski 
dów, dziwiąć się w duchu, 
człowiek, jakim musiał być 


tego. „ miejsca vi 
ziewał: z. «nu- 
W jakiincelu, tak światły 
autor elem 


P! 


i entarza, mógł 
zamieścić tutaj podobnie bezużyteczną rzecz,  Kie- 
dy i bez tego każdemu aż nadto „dobrze wiadomo, 


że słońce Silniej grzeje w, lecie niż w 
zdy widzimy tylko nocną porą. 
dziewaniej w 
niem: 


zimie, a gwiaź;;, 
[ gdy naraz :najniespo: 
świecie, malec zaskoczył go pyta-. 


— A dlaczego to właśnie tak 
„je raz więcej, to źnów drugi r 
gwiazd w dzień nie widzimy? 
W „pierwszej chwili pan Krupski tak zdumiał się 

i lko okulary na czoło 


jest, że Ono grze- 
az mniej, i dlaczego ` 


tem pytaniem, że podniósł ty. i 
uważnie spojrzał na chłopca, 

i — Bóże mój—myślał w duszy—jakiż ten chło: 
piec durny, jak; on nic nie wie! najprostszej rzeczy 


Gł 


ny 


tach; obecnie posiadał 
i był na najlepszej. drodze 
kiego matadora 
tek, na sumę 
szterlingów. 57 OMX. SAH 
„, Tak, tak, W. ten ostatni szczegół bardżo Mmo- 
eno wątpię, —. mruczał do siebie, przyczym nabił fa- 
jęczkę tytoniem'i zapalił bilansy które przyglądałer ` 
upłynionej nocy, 'są zupełnie sprzeczne z doniesie- 
niami gazeciarskimi.. Paweł Estrade był zrujnowany, 
Już od. trzech lat, jego rachunki nie wykazują "nie, 
oprócz pasjwów i jeden Bóg wie, jakich używał mą- 
newrów, dla. zatrzymywania się na powierzchni wo- 
dy; Atu znowu, znajduje się mały komentarz który 
dotyczy pięknej wdówki! 2 (59 x 
= Szerlok Holmes odczytywał półgłosem jeszcze 
małą notatkę, pomieszczoną w. „Daiły Maike = 
|, „Jak, słyszeliśmy, Paweł Estrade, był zaasekuro- 
wany na wypadek śmierci, /*w "towarzystwiee Gra- 
sham*, na względnie wysoką sumę, sto tysięcy fun- 
tów szterlingów. Ubezpieczenie zostało” zawarte przed 
trzema laty z górą. W razie, gdyby śledztwo sądo- 
we „dowiodło: iż zmarły: włashowolnie targnął się na 
życie, towarzystwu; „„Grashamć*, przysługuje wszelkie 
prawo zerwania, poiisy i odmówienia wypłaty sumy 
zaasekurowanej'', | ś ) 
Szerłok Holmes sięgnął do biurka po nożyczki, 
wyciągnął notatkę, złożył i schował do pugilaresu. 
-- Nowina, proszę pana! — usłyszał na cały 
Zwrócił głowę w tę stronę; do pokoju wszedł 


pierwszorzędną klijentelę 
p osięgnięcia “tyta” wiel- 
giełdy londyńskiej. Pozostawił mają- ` 
conajmniej: trzykroćstotysięcy funtów 


głos. 


pidi 
3 Rò] 


e. dwyw 
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nie może zrozumieć, tylko zaraz z tym swoim dla-| myślą choćby przez rok cały. Łecz gdy przypadko- | za wsią, o parę staj od plebanii zaczynał się ogrom- 
czego i dlaczego? wo jaka myśl zrodzi się w ich mózgownicy, to już ty dworski las, ciągnąwszy się parę mił wzdłuż Ga - 

Raz Ignac, jakby, na potwierdzenie «tak niepo-| męczy ich bez ustanku, dopóki wszelkie możliwe. icyjskiej graricy»-Łasu tego dozorowało kilku” gajo- 
chlebnej o sobie, opinji,, nie dawał mu "spokoju, u-| wypływające z niej konsekwencje, nie zostaną nale- | wych, zostających pod zwierzchnictwem nadleśnego, 
parcie powtarzając swoje zapytanie, aż>wreszcie 'pan| życie wyczerpane. Tak i w obecnym wypadku. zro stóry W. o niecałą wiorstę od plebanji, w tak 
Krupski zaczął się irytować. *|rw glemepw ć0|biwszy raz przypuszczanie, że Ignac nie jest b: £2 nej Lieśniczówce. Nadleśnym przez długi czas był 

— Mój kochany — rzekł, rozkładając' szero-| głupim, stawiając podobne pytania, pan Krupski nie akiś ky Poznańskiego, zwany powszechnie 


ko ręce L cóż ja ci. mogę: „na to: odpowiedzieć !| mógł się już zatrzymać napołowie drogi i z Borsukiem 4 powodu swej gburowatości. | 
czyż widziałeś kiedy gwiazdy w dzień ?-- 0) — zapytał siebie. jakim-że musi być ongsam, NiE, "BŚ Gdy% uk nareszcie przeniósł się na wiecz- 
1 -— No nie—odparł. chłopiec — alevdlaczego 'to| w możliwości na te pytania odpowiedzieć? ne czasy tam, gdzie mu już nikt spokoju zamącić 
tak właśnie, dlaczegóto tak właśnie jest, |dlaczego?'' Następna myśl, jaka konsekwentnie z tej ostathiej | aie mógł, na jego miejsce zjechał nowy nadleśny, Jan 
"_ Pan Krapski uderzył, ręką, po: skolanie i roześ-| wypłynęła, nie musiała być dla pana Krupskiego. na- | Łatek. WESA 
miał się nawpół z gniewem, nawpół: z.politowańiem: | der przyjemną, gdyż naraz poruszył się niespokoj- „ „Łatek był synem średnio zamożnej drobno mie- 
53 —— Nie, wiecie państwo, ,to jest; paradne; jak|nie i znowu bardzo podejrzliwie spojrzał na TgńAca; szczańskiej rodziny z Płocka. Marzeniem jego ojca 
Pana Boga kocham!, Czyż ci, nie. mówię: wyfaźnie: — Co on sobie może pomyśleć o mnie _ ten było. widzieć. kiedyś -swego- syna. księdzem, lecz chło- 
widziałeś gwiazdy w, dzień?. a. ten; wciąż swoje: dla- smyk?==zastanawiał się w düchu, pilnie obserwując |piec do stanu duchownego najmniejszego powołania 
czego i dlaczego, dlaczego .i dlaczego! „A dłaczegoż| chłopca i jednocześnie czując, jak w sercu rośnie mu |nie czuł i otrzymawszy maturę, wbrew. wyraźnej wo- 
deszcz pada? no, powiedz-że. mi, dlaczego!? so us: |coś w. rodzaju niechęci do niego. — I skąd się to|li ojca pojechał do Petersburga, by się kształcić na 
© iIgnac słuchał całej tej przemowy Strapiony; nie| temu paskudztwu bierze? wciąż tylko, dlaczego, wsży= | leśnika. Rozgniewany tym krokiem stary: odmówił 
wiedząc, czym zasłużył na. nieukontentowanie swego| stko — dlaczego! taż gdyby człowiek miał. cały try- synowi: wszelkiej pomocy materjalnej i groził mu na- 
mentora i przyrzekając, sobie w. „duchu, że” więcej | bunał w głowie, jeszczeby na to wszystko nie mógł |wet zupełnym wydziedziczeniem, lecz młody Łatek 
już o nic pytać nie będzie, lecz usłyszawszy zakoń-| dać odpowiedzi! nów. 4 1 "|był nie mniej zawzięty od ojca i postanowił raczej 


czenie, mimowoli spojrzał z zaciekawieniem w oczy| - Ostatnia myśl. znacznie ulżyła panu Krupskie- |umrzeć z głodu niż ustąpić. 
pana Krupskiego i powtórzył za nim: | mu, dając mu możność z wszelką słusznością mnie= Jakoż w rzeczy samej, znalazłszy się naraz w 
— No, a dlaczego? mać, że jeżeli nawet człowiek z. trybunałem w gło- zupełnie obcym mieście bez środków, bez znajemo- 


Pan Krupski spojrzał na. chłopca badawczym|wie może się znaleźć czasami w przykrym położe- |ści, które mogłyby mu ułatwić wyszukanie jakiegoś 
wzrókiem, przypuszczając w pierwszej chwili, że so-|niu i nić umieć na coś odpowiedzieć, to on, który;sposobu do życia, nieraz bywał on w położeniu tak 
bie drwi z niego. Nie zauważywszy jednak w jego|z trybunałem nigdy w życiu nie miał nic  wspólne- |krytycznym, że nie pozostawało mu prawie innego 
szczerze patrzących jasnych oczach nic więcej, prócz |go, tymbardziej nie powinien tego uważać: za ujmę |wyjścia, jak zgodzić się z wolą ojca lub sobie w łeb 
wyrazu zaciekawienia, machnął tylko. ręką. dla swego honoru, lecz pomimo to do Ignaca nie palnąć. Młodego człowieka ogarniała w takich ra» 

— At, co z tobą gadać—rzekł=słów szkoda i|nie przestawał uczuwać niechęci za to, że ten swo- |zach szalona rozpacz. Opuszczał ręce w ponurej re- 
tyle. Ot, czytaj no dalej, to lepiej będzie! jemi niemądremi pytaniami mógł choćby na chwilę cygnacji, zdecydowany był prawie na wszystko, lecz 

Ignac zaczął czytać monotonnym głosem, zu-!zachwiać w nim wiarą we. własną uczoność i bys-|w ostatniej chwili stawała mu w myśli para cudnych, 
pełnie mechanicznie, lecz w małej jego głowinie nie| trość umysłu. błękitnych jak niebo oczu, które zdawały się mówić 
ustawałą ciężka praca myśli, silących się rozwiązać Jak na nieszczęście Ignac, nie przypuszczając by- |do niego: 
zapytanie, na które odpowiedzi nie chciał, czy też| najmniej, jakie uczucia budził w sercu swego nau- — Chcesz nagrody? cierp! im większe będzie 
może nie mógł mu dać jego mentor. czyciela, nietylko, że się nie ustatkował, lecz przeci- cierpienie, tym słodsza nagroda... 

Rzecz dziwna, że i w szanownej mózgownicy| wnie z każdym dniem coraz bardziej dawał mu się I Łatek zrywał się znów do walki ze zdwojoną 
pana Krupskiego, zaczęło się jednocześnie zjawiać|we znaki swoją nienasyconą ciekawością. Pan Krup- energją, z uśmiechem na ustach znosił głód i nędzę 
coś w rodzaju wątpliwości. Rzuciwszy tak  niebacz-|ski zrazu próbował go powściągnąć w ten sposób, |i pracował dalej, pracował jak czarny niewolnik, by- 
nie pytanie. które, jak mu się zdawało w pierwszej|aż nareszcie razu pewnego wręcz oświadczył pro-|le dalej do celu, byle prędzej nastąpiła ta upragnio- 
chwili, powinno było odrazu unicestwić jego uczucia boszczowi, że nadal kierować nauką malca nie jest [na chwila krwawo zapracowanej nagrody. 


i wykazać mu jasno jak na dłoni całą  bezsensew-| w stanie. Na swoje jednak nieszczęście, Łatek był bardzo 
ność jego zapytań, teraz dopiero zaczął się mimo- — Ja jestem człowiek stary, lubiący spokój — brzydki. 
woli i sam nad tym zastanawiać, dlaczegoż to mia- tłómaczył się, gdy go ksiądz dopytywał o przyczynę Zdawało się, że matka natura, powołując ga do 


nowicie tak jest, że ten nieszczęsny deszez pada ?| tej stanowczej dycyzji—a to jest dziecko takie do-|życia, w ostatniej chwili zgubiła gdzieś formę, w 
Odpowiedzieć na to, że pada dlatego... ponieważ pada? | kuczne jakieś, takie mu dziwy po tej głowie chodzą, |którą miał być odlany i ulepiła go tak, od ręki, za- 
nie! że każda lekcja z nim więcej mnie zdrowia kosztu-|ledwie w aajgrubszych zarysach, zachowując obraz 

Gdyby sam Ignac był w ten sposób odrazu od- je, niż to wszystko warto! o = człowieczy, wiele przesadziwszy, a więcej jeszcze, 
powiedział pan Krupski, nie zastinawiując się nig- Ksiądz usiłował go przekonać, chciał nawet wy- |jakby przez pośpiech zostawiając niedokończonym. 
dy przedtym nad tą sprawą, byłby niezawodnie uz-| nagrodzenie podwyższyć, lecz pan Krupski jak się | Małego wzrostu, z nieproporcjon lnie długimi ręka- 
uat taką odpowiedź, jako zupełnie logiczną i należy- zaciął, tak niczym nie dał się ubłagać. u fmi, które przy każdym ruchu chwiały się u boków, 
cie wyjaśniającą wszelkie wątpliwości. Teraz jednak — Już niech też jegomość nie ma do mnie o|jak na na zawiasach, z twarzą o jakiejś nieokreślo- 
zaczęło mu się wydawać, coś tu nie tak jest; że pa-|to urazy — mówił — ale mnie też. zdrowie mi-|nej ziemistej barwie, pokrytą przytym gęstym, twar- 
da on nie dla tego, ponieważ pada, 'ale, ale, że...|łe, a z tym chłopcem, nie wiem, czy bym długo po-|dym, jak szczotka zarostem i miknącą prawie wobec 
hm! — Pan Krupski chrząkał, gładził się ręką po: ciągnął! | | ogromnego czoła, takiego czoła, które przeważnie 
łysinie, spocił się nawet, nie będąc przyzwyczajonym Proboszcz zżymał się i wzruszał ramionami, lecz znamionuje skończonego głuptaska, chociaż w rzad- 
do myślenia, lecz nic jakoś wymyślić nie mógł. Tajszanowny organista w danym wypadku był panem |kich wypadkach zdarza się i u ludzi z niepospoli- 
niespodziewana trudność zaczęła go nawet trochę i-|położenia i naukowa karjera Ignaca miała się zakoń: |tym umysłem, —na pierwszy rzut oka. sprawiał on 
rytować, lecz jednocześnie uczuł coś w rodzaju uz-|czyć na elementarzu. i wrażenie komiczne, lecz i przykre zarazem. - Mimo- 


nania dla Ignaca. . - _ Mliści człowiek strzela, Pan. Bóg kule nosi! Losy | woli uczuwało się żal dò twórczej siły natury, któ- 

— To jednak ten bąk nie jest taki głupi, jak-|zarządziły inaczej. | mogła sobie zadrwić w tak okrutny Sposób i do te- 
by się zdawać mcgło!—myślał w duchu, patrząc z| i go stopnia sparodjować piękne kształty ludzkie, a je- 
ukosa na chłopca, ktory dui nawet przypuszczał, ja-| ` Ay i dnocześnie w sercu budziło się co5 w rodzaju współ- 
kiego ćwieka zabił w głowę szanownego swego men- | ać leisua der T siwe: 06 91 ofezucia dla- przypadkowej ofiary, tego, bezlitośnego 
tora. ;;. , | zk i żartu. 


„Na jego jednak nieszczęście, pan Krupski na-| °. Samowola przylegala gruntami do jednego z 
leżał do liczby lodzi, którzy póki nie myślą, to nie większych obszarów dworskich w Królestwie, a tuż 


B.-B. 
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— Przepraszam pana, — odrzekł chłopiec dra- 
piąt się w ucho—teraz widzę, że wyrwałem się z 
bardzo głupim zapytaniem. ——— * 

| Za to chcę się rehabilitować i przyrzekam | so- 
lennie, że "do wieczóra dziś jeszcze postaram się od: 
nałeść dorożkarza; dołożę wszelkich moich starań. 
Będę się 1ozpytywał u roznosicieli gazet, u uliczni- 


Harry Taxon z wielkim pakietem gazet pod pachą, — Zdaniem kapitana;.on. jeden miał w tym in- 
przebrany za roznosiciela dzienników, którzy  tysią-|teres, — ciągnął Harry —— w wykradzeniu księgi ta- 
cami przebiegają ulice Londynu. N > Ijemnic firmy Pawła Estrade. Ta księga «ma sišwiad- 

— Nowina? jaka znowu? — zapytał — Myślę czyć, że stary prokurent, kosztował firmę wielkie su*' 
iż co było najświeższego już przeczytałem. = my, prowadził.. fałszywe | rachunki, oraz, że księ- 
-m Tamte są przesadzone! -— odparł Harry —|ga kasowa nie zgadzała się z, rzeczywistym stanem 


idę p osto z domu redakcji „Timesa*. Włóczyłem się| kasy. ` paea niws4 misi „Sj 
po salonach administracji. Przed chwilą. redakcja] | — Rzucają cień na honor Bensona; — zawołał 
otrzymała od policli doniesienie, iż z Ay 0 Holmes śmiejąc. się—ja zaś zapewniam cię Hatry, że 
Pawła Estrade, uwięziono prokurenta firmy Charleya | raczej ty jesteś zabójcą tego: pana Estrade, niż Char: 
Benson, i-> OWA ARR |IBensóń( | |. dobudoa|x snsnojob ofi 
—, Tak? któż to zrobił? Na jakiej zasadzie uwię:| ° Ten niech sobie trochę. posiedzi, tó mu nie wie- 
zieno go ?.-— zapytał Szerlok Holmes. niemile tym le zaszkodzi; nie chcę psuć policji. humoru;i jej trze- 
dotknięty — czy podejrzewano go 0 zamordowanie | ba zrobić małe ustępstwo. | 110 uv 
Estrade? a „1 A teraz, mam dla ciebie zlecenie, — mówił de- 
— Komunikat policyjny, który przed chwilą czy-| tektyw. Chciałbym koniecznie odnaleść woźnicę, któ- 
tałem, ponieważ mam tam znajomego zecera który|ry zwłoki pana Estrade przewiózł z Hydeparku do 
mi pokazywał odbitkę korekty, głosi iż policja po- jego mieszkania przy ulicy Somerset. Muszę bezwa- 
dejrzewa. Bensona o dokonanie zabójstwa. runkowo rozmówić się z tym człowiekiem, i to dziś 
z7 Baranie. głowy! — mruczał Szerlok Holmes | jeszcze. 
do siebie. | — (Czy panu jest wiadomy numer tego dorożka- 
— Policja ustaliła że Charley Benson, pomimo | rza? — zagadnął Harry Taxon, | 
swoich sześćdziesięciu lat, prowadził życie wyuzda- — O, o, Harry! — zawołał Holmes, mierząc 
ne. Utrzymywał wielce kosztowne stosuńki z kobiet-| żartobliwie swego ulubieńca i szczypiąc go w  poli- 
kami, co wymagało dochodów znacznie większych niż| czek, — gdybym znał numer, to myślę że nie po- 
je posiadał. trzebowałbym twojej toski. Wtedy załatwiłbym / całą 
_. Nadto grał na giełdzie... Uwięziono go na żąda-|tę sprawę w kilkanaście minut Żądam byś się do- 
nie kapitana policji Morrisa, z cyrkułu Lundgate; ten wiedział o numerz* dorożkarza, który. wczoraj po- 
utrzymuje wobec władzy, iż marynarz, który nocy u-| między godziną 9 i 10 wieczorem. przywiózł zwłoki 


i 


by mi udzielić wiadomości.” 


mnie w te pędy. Powiedz mu że za stratę cza- 
su będzie wynagrodzony. Będę w domu około wie- 
czora, | 
Harry niebawem znikł, Szerlok Holmes, paląc 
fajeczkę, szerokimi krokami przechadzał się. po po- 


dobnym do indjanina, który za pomocą tarcia dwóch 


lił, mruczał, lub na zmianę uśmiechał się, 


kolumny, to wypada że jesteśmy bardzo blizko roz-. 
wiązania. 

am przed sobą pewną cyfrę, która aż dwa 
razy wypada w moich rachunkach: tą cyfrą jest ma~ 
rynarz. 


biegłej uciekł z banku przez okno, nie był nikim in- do mieszkania pani bankierowej, w czem  dopoma- Cdn 
nym, jak tylko Bensonem. gal marynarz, który jak sądzę, pierwszy znalazł je 


— Tak, tak, świetne przypuszczenie! 'w parku. | c 


ków, jednym słowem, nie opuszczę nikogo, kto mógł-. 


,— A jak go odnajdziesz, przyprowadż go do: 


koju Co chwila zacierał dłonie, co czyniłą go  po-. 
kawałków drzewa, usiłuje rozpalić ogień. Chodził, pa-. 


— Tak, to nie ulega wątpliwośet.. — mówił —. 
istnieje pewna matematyka / kryminaństyczna, która. 
aie zawodzi a jeżeli za pomocą moich ` wyliczeń a-. 
rytmetycznych wszystkie cyfry podwakroć ułożę w 
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i Pogadanka patikowa. 
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O TROJAKIM STANIE CIAŁ, 


Czyście się zastanawiali kiedy nad tym, 
że wszystkie rzeczy na ziemi miewają postać 
czyli trojaki stan? Oto naprzykład kamień, że- 
lazo, drzewo, lód.. SĄ twarde i z trudnością 
dzielą się na części, ną drobniejsze kawałki. 
Żeby od nich część oddziełić, trzeba ją odrą- 
hoé, odciąć lub odtluc. 

Wszelkie takie rzeczy ludzie uczeni nazywają 
ciałami stałymi, albo też ciałami skrze- 
płymi. Jeżeli kawałek ciała skrzepłego poło- 
żysz lub postawisz naprzykład na stole albo 
na ziemi, to bez żadnego podpierania. zbo- 
ÓW, będzie sobie stał, albo - leżał spokojnie. 
nie ruszając się. Ciało stałe kruche, jak kreda 
albo kamień, można roztluc na mąkę, lub na 
piasek i wtenczas stanie się ciałem sypkim. 
Ale każda rzecz sypka, nie przestaje być cia- 
łym stalym, składa się ona tylko z mnóstwa dro- 


bnych 1 twardych kawałeczków. Z takich ciał |. 


sypkich można usypać górę i będzie się trzy: 
mała. 

_ Ale trudniej sobie radzić z wcdą. Góry z 
niej nie usypiesz, na stole ani na ziemi bez 
Naczynia nie postawisz, nawet w garści jej 
nie utrzymasz, bo się rozlewa i rozpływa na 
wszystkie boki i przez najmniejszą dziurkę prze- 
cieka. Aby wodę na miejscu utrzymać, trzeba 
Ją podeprzeć jak najszczelniej, nietylko ze spo- 

u, ale i ze wszystkich boków. Wodę utrzy- 
mać można tylko w naczyniu. Za to bardzo 
łatwo wodę dzielić na cząstki; dosyć jej tyl- 
ko ulewać, albo zaczerpywać czymkolwiek. 
W podobnym stanie, jak woda, jest mleko, o 
liwa, olej, nafta rtęś czyli żywe srebro [z któ- 


czy. Wszystkie takie rzeczy uczeni zowią Cie- 
czami, albo ciałami płynnymi, płynami, bo 
cieką przez dziarsi w naczyniu, A po równym 
miejscu rozpływają się, z miejsca zaś wyższe- 
Bo płyną na niższe „A więc pamiętajmy, że 
takie rzeczy, jak woda, mleko, olej, nafta, rtęć. 
Są to ciecze, czyli płyny. 

Nareszcie są takie rzeczy, {których i w na- 
szyniu zwyczajnym nie utrzymasz, ani w mi- 
Się ani w garnku, bo przez wierzch praw u 
ecą w powietrze. Dlatego też zwać je należy 
Po polsku uiotami. ciałami lotnymi, a 1 zowią 
też gazami. Tak np. ów kwas węglany, ów tlen 
i ów azot, co to są w powietrzu, —są fo u- 
loty czyli gazy. Aby który z tych ulotów u- 
trzymać, żeby nie uleciał i nie pomieszał się 
z powietrzem, t» trzeba go dobrze zatkać, w 
butelwe i jeszcze korek oblepić czymkolwiek. 
Niektóre uloty są takie, że mogą się dobrze 
palić. Takim naprzykład  ulotem, gazem, .oś- 
wiellają eo noc ulice w Warszawie. Wyrabia- 
JĄ g9 z węgla kamiennego w fabryce i. 2 tej 
fabryki rozprowadzają rurami podziemnymi 
Po eałym mieścić. Od tut idą rarki mniejsze 
do latarń na ulicach i do lamp po domach: 
Przy końcu każdej rurki W latarni lub w lain- 
pie jest kurek dy odkręcania. Gdy go odkrę- 
cą i przyłożą ogień do. TUrki, gaz ulatując 4 
niej zapala się pięknym i jasnym płomieniem. 
tak pali się dotąd, aż póki kurka nie zakręcą 


lonych węgli i pali się w Piecu zwykle nié- 
ieskim piomieniem, a jeżeli Się rozejdzie z 
pieca lub z samowara po mieszkaniu; to Ti- 
dzie nim się zaswędzają, Ten zabójczy ulot nai 
zywają „czadem* Można go POzpawać:pózą. 
poa i żab oz 
iala s iokszej CZĘŚ? > prze. 
kształcąć p toki m > ciała. płynne zamie. 
niają się w lotne; wszystko tO dzieje się zd 
pomscą 'eiepla. Oto naprzykład ód jest cia 


się w wodę i staj i łypny; skoro potym 
wodę pono sl Tą to zaczyna wy 
dawać parę i po dłuższym gotowaniu się, 
Wszystka się w parę zamieni, —4A Para, wszak. 
ci to już ciało lotne, Przez 9ziębianie'się zno+ 
wu dzieje się naodwrót: z pary porobią” się 
“krople wody, a potym woda przy silniejszym 
zimnie zamarznie tak, że twardy lód: z nię 
„będzie i zł A i 

Podobnie jak lód, może roztopić się 1 szkło, 
tak, że będzie z niego płyn. Tylko a 7 to po- 
trzeba bardzo: silnego: gorąca, Ognie: Szy 
pionego szkła, zanim ono całkiem zastygnie i 
stwardnieje, wyrabiają, butelki i jane. naczynia 
oraz tafle do okien i zwierciadeł. Na silnym 
ogniu topi się również żelazo i inne kruszcę. 


łem stałym, ale gdy się rozgrzeje, tO roztapi | 


Taki ogień jest głęboko wewnatrz, ziemi — i| wej czas 


tam wszystko, z czego się tylko ziemia składa 


‘jest w stanie płynnym. Gdyby Ogień był jesz- | 


(cze silniejszym, to i żelazo, i złoto, i kamienie 
„wszelkie zamieniły w uloty. Takie uloty ze 


stopionych kruszców są na słońcu, które nam | 


aż tu na ziemi, o 20 miljonów mil, tak moc- 
no jeszcze dopieka. ij 
Od wielkiego zimna wszystkie „płyny mogą 
stwardnieć, zamienić się W ciała stałe, choć 
nie zawsze tak łatwo jak woda. Żywe srebro 
zamarza dopiero, na, takim. mrozie, jaki w kra- 
ju naszym prawie nigdy nie bywa (83 stopnie 
zimna:) „Jednakże czysty spirytus nie zamarznie 
weale. Pewnemu uczonemu udało się, tylko 
sztucznym sposobem zrobić takie zimno, „że 
spirytus zaczynał zastygać i Już był agesty jak 
galareta. Jest to znak, że przy bardzo wiel- 
kim zimnie i spirytus by skrzepł zupełnie, tyl- 
ko że nigdzie na ziemi taki mróz nie bywa. 


KP. 


rego robią barometry) —- i wiele innych na ich cześć toast wierszem, pożegnał się 


znowu. Podobny też ga% wylata z > 


POLAK W BRAZZLJI 


GDA AON EAD OA AAE ATD DE ET IDENT 


«ozmaitosci 
ZĄARYZYKOWAŁ ŻYCIE DLA... FIECZEINI. 


W epoce rewolucyi francuskiej żył Briilat- 
Savarin, wielki smakosz, autor dzielka kulinar- 
no-filozoficznego. „, Fizyologia smaku '* W cza- 
sach tych nie potrzeba było wielkiego za- 
chodu, aby dostać się do więzienia, a po- 
tem na gilotynę. Więc i brillant Sa- 
varin został obwiniony i dla ratowania życia 
zmuszony był uciekać z kraju. Zaopatrzył się 
w fałszywy paszport i wyruszył do Szwajcarji. 
Gdy już był nad samą granicą, zatrzymał się 
w karczmie przydrożnej, aby dać odetchnąć 
koniowi. Choć w położeniu, w jaciem się znaj- 
dował, należy jaknajmniej gadać i jaknajmniej 
zwracać na siebie uwagę, Brillat-Savarin nie 
mógł się powstrzymać od zapytania karczmar- 
ki, dla kogo się piecze w kuchni tak piękna 
kura. 

— Dla członków komisji rewolucyjnej, któ- 
ra objeżdża okolice. 


Rozsą iek nakazywał uciec jaknajprędzej za- 
granicę przed takim towarżystwem. Ale odje- 


chać, nie skosztowawszy tak pięknei pieczeni? 


Gastronom wahał się przez chwilę; łakcmstwo 
przemogło myśl o niebeęzpieczeństwie. Brillant- 
Savarin zażądał od karczmarki, aby mu kurę 
odstąpiła, gdy zaś ta odmówiła, zdobył się na 
czyn bohaterski, podszedł do przybyłych włas- 
nie komisarzy rewolucyjnych i wprosił się do 
ich stołu. 519." 


Komisarze chętnie. przyjęli wytwornego bie- 
siadnika, który ich zabawiał przez cały. czas 
obiadu dowcipną / rozmową, wreszcie wygło- 


i odjechał. Czas juź był na to—w godzinę bo- 
wiem potym przybiegł kurjer z jego rysopisem 
iv rozkazem aresztowania natychmiastowego. 
Ale jaż było, zapóżno.  Brillant-Savarin ,po- 
krzepionz dobrym obiadem, zdążył uciec za gra- 
nicę. 
„NIE MÓGŁ UMRZEĆ. 


Dziwna historja zdarzyła się przed kilku la- 
| ty'w: Paryżu. Człowiek, pewien, należący. do le- 
pszego towarzystwa, ale zupełnie zubożały, po- 
stanowił wskoczyć dw. Sekwany, aby odebrać 
so ie życie. Chciał jednak samobójstwo swoje 
wykonać w taki sposób, aby cała Europa mia- 
ła o czem mówić... | 

Poszedł w tym cela na, most Sekwany, i 
wziął z sobą sznur, rewolwer, flaszkę trucizny 
i paczkę zapałek. 


Jeden koniec sznurka przywiązał do tilaru 
mostu, z drugiego zrobił “petlice do szyi! wy- 
pił potem flaszkę trucizny, zapałkami podpalił 
sobie suknie; przyłożył rewolwer do skroni. i 
wskoczył do Sekwany. 0m WDS 
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kobiety. Obejrzawszy chorą, oświadczył że 
vrzód należy natychmiast przeciąć: za dokona- 
ie jednak tej drobnej operacji zażądał czter- 
dziestu franków 2 góry. Uboga r dzina“ sumy 
tej nie mala w domu; próbowała .coś utargo- 
wać z honorżrjum, lekarz jednak był nieu- 
gięty. |, 

Wreszcie jeden z członków rodziny przyno= 
si żądane 40 franków. Lekarz dokonywa o- 
peracji. Wychodząc jednak do  prżedpokoju, 
svostrzega tam brak swego kosztownego futra. 
Gdzież się podziało ? 

Podezas targów z lekarzem, jeden z. krew- 
nych chorej, widząc, że lekarz nie mięknie i 
obawiając się o zdrowie kobiety, chwycił się 
środką ostatecznego. Wziął z przedpokoju fu- 
tro lekarza, zaniósł je do pobliskiego lombar- 
du, żądane 40 franków wręczył bezwzględne- 
mu eskulapowi. 

Wzięty na kawał lekarz napiorunował, 2 
się zmieściło, groził sądem i t. d. — ale nie 
nie pomogło: operacji odrobić się nie: dało:i 
aby wrócić do domu, trzeba było samemu wy- 
kupić futro z lombardu, dodając do 40 fran. 
procent, jaki sobie, naturalnie, potrącił lich- 
wiarz w lombardzie. Nauczka była bolesna, 
czy jednak na przyszłość zmiękczy serce twar- 
dego lekarza. ; 

Uczyni go zapewne tylko uważniejszym na 
mieja 


, gdzie się futro zostawia. 


| NIEZWYKŁY ZAKŁAD. 


c 


Jak donoszą pisma wiedeńskie, dwaj ama- 
torowię zakładów: pewien bogaty sportsman 
amer łask i komiwojażer austrjacki, założyli 
się o 40,000 koron, czy jest możliwe aby 
człowiek jeździł przez cały rok dzień i roc ko- 
leją po tej samej linji kolejowej Kupczyk ro- 
zpoczął jeździććo północy dn. -31-go grudnia 
r. 1906 na linji Wiedeń-Linz-Salzburg w wa- 
gonie lasy Il-ej. 

Dojechawszy do Salzburga, przesiadł się za- 
raz do pociągu, idącego do Wiednia, doje- 
sbawszy zaś do Wiednia, przesiadł się do wa- 
gonu, idącego do. Salzburga, i tak dalej bez 
końca. Na każdą jazdę otrzymywał  poświad- 
czenie komisarza policji na dworcu. W grud- 
niu r, z. zachorował na influencę i zdawało 
się- już że wskutek choroby przegrał zakład. 
Że jednak w ciągu roku żył hygienicznie, jadł 
bardzo niewiele i nie nie pił, oprócz wody. 
przeto pokonał chorobę, jeździł do końca ro- 
ku i zakład wygrał. W tych dniach Ameryka- 
nin wypłacił mu wygraną sumę. E 


NAJWIĘKSZY ZEGAR NA ŚWIECIE. 


- Największy zegar na świecie będzie miał 
Nowy Jork z chwilą, kiedy Metropolitan Life 
Auildipg na Madison Square zostanie wykoń- 
czony. Za pajwiększy ze wszystkich zegarów 
uchodził dotąd umieszczony na wieży parla- 


/ | mentu w Londynie, Big-Ben'em zwany, KÚ- 


~. [cego tarcza ma średnicy -6.86 metr; tarcza 


Ależ on umarł na miejscu! —zawołają  czy- 
telnicy. ; l 

Otóż wcale nie. Mimo wszystkich śmiereiono- 
śnych środków, cieszył się dalej « czerstwym 
zdrowiem. Av'stało się to w ten sposób: Gdy 
tacisnął kurek rewolwerowy, kula przeszyła 
sżħur i Francuz. wpadł do wody, która ugasi- 
ła: palące się jego odzienie, -Połxnął jednocze- 
śnie tyle wody że ją musiał oddać, a z nią i 
truciznę, a że była właśnie powódź, wzbuczono 
fale: wyrzuciły samobójcę na brzeg zdrowiuteń 
kiego. gii 


skich, należących do najarystokratycz niejszych 
rodzin cesarstwa niebieskiego, za pomocą cu 
downych eliksirów. mikstur i smarowideł, na 
dają twarzy swej władczyni pozory piękna 


świeżości. Po skończeniu toalety, cesarzow 


że ocenić. należycie pracę swych garderobi 
| nych, a' wraz ge zwietctadier. Isko trzeinow 
spadającą na plecy winowajczyń, w” razie naj-. 
| drobniejszego uchybienia. Podczas długiej cę 
Eye muzyka i śpiew urozmaicają cesarz 
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3 > 043. Giydi? 
Pisma warszawskie donoszą: W grupie zwie. 
ząt drapieżnych, popisującej się w cyrku. Ci- 
nissellego, zachorował lew,„„Nero*, wezwano 
więc lekarza węterynarji, Dębińskiego. Trzeba 
było obejrzyę „pacjenta“, i w. tym celu wypro- 
WAdzono go z klatki, a lekarz zabrał się do 
opukiwania i osłachiwania. Lew, jakby: czuł, 
że chcą mu ulżyć, zachowywał: się spokojnie, 
choć zazwyczaj. nie; znosi obecności, por 
stronnych. Dopiero gdy mu położono. termo- 
metr, nie podobało mu się to i silnym ry- 
kiem wyraził „swoje niezadowolenie. Okazało 
się, iż „król zwierząt * ma zapalenie płuc. Re- 
cepta z adnotacją „dla lwa,** wywołała w ap- 
tece sensację, ; 


O NIEMIŁOSIERNYM LEKARZU. 


W Braile w Rumunji był wezwany|pewnego 
razu lekarz do cierpiącej na wrzód ‘ubogiej 


| według teraźniejszych wiadomości, okolica mia- 


podają zwierciadło, przy którego |pómocy mo: T 


nowego zegara wieżowego w Nowym Jorku 
jednak będzie miała. średnicy 7.63 metr. Nad- 
zwyczajna ta wielkość potrzebna jest z powo- 


lu olbrzymiej wieży, ktora liczy 48 pięter |. 


wznosi się na 200 metr. ponad poziom u- 
licy. 


Tarcza zegara zustanie umieszczona wyso-| 


kości 25, 26 i 27 piętra, tak, że jego środko 


wy. punkt znajdzie się 105 metrów nad zie- | 


mią. Cyfry tego w swoim roczaju olbrzyma 
pędą miały 1,2 metra, a wskazówki 3.6 me- 
ira długości. 


NAJZIMNIEJSZA. OKOLICA NA KULI : 

| ZIEMSKIEJ. | 
Najzimniejszym miejscem jest, przynajmniej 
sta Werchojańska; we. wschodniej  Syberji. 
gdzie mróz doch2dzi nieraz 68 C. Mimo to 
zimno nie, jest tak. dotkliwe, jakby się zda- 
wać mogło z tego stopnia, ponieważ nie ma 
wiatru, a. powietrze jest bardzo suchej: Tylko 
na „wiosnę panują wichry i straszne burze. W 
maju zdarzają się nieraz dni, w których w po: 
łudnie dochodzi temperatura do 30 C, ciepła, 
cy zaś jest mróz... . .. zaw GQ i 

Sc” porze: KM! NAA bardzo obfite desz- 
cze, które są przyczyną wylewu rzek. Roślin- 
ność w tych okolicach. jest bardzo  nędzna, 
ponieważ drzewa żadne nie. rosną, a. są. 32 
ląki i pastwiska. Ludność, licząca 10,500 głów, 


|składa się z Jakutów i pokrewnych im Jamu- 


tów i poluje na zwierzęta, mające. futro, “i 


|ryby | zajmuje się hodowlą bydła, Prócz tego 


ludność utrzymuje renifery. Mnóstwo zajęcy 
stanowi także pożywienie ludności. Domy drew- 


służącą zarazem dla ludzi i dla bydła: Nawet 
w porze zimowej wyprowadza się bydło na 
„wolne powietrze, ale wymiona obwija się sta- 
rabnie, aby je ochronić od przeziębienia: 


O CZEM MYŚLĄ LUDZIE UMIERAJĄCY. 


; Człowiek normalny rzadko myśli o Śmierci. 
Świadomość, że kiędyś nieuchronnie trzeba 
będzie umrzeć, nie psuje nikomu ani humoru, 
apetytu. Długotrwały lęk przed. zgonem "jest 
wyłącznym udziałem tych nieszczęśliwych, któ- 


niema już dla nich ratunku, gorycz ich i roz- 
pacz powiększa jeszcze ta okoliczność, że żywi, 
krzątający się naokoło, nigdy nie są właściwie 


dziejnego położenia. A 
Ale nawet nieuleczalnie chorzy żywią jesz: 


zdolni w całej pełni odczuć grozy ich bezna- 
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cze resztki nadziei i łudzą się tem, że już to . 


lekarze nie poznali się na ich chorobie, już też 
że przyroda uczyni dla nich wyjątek... 

Człowieka trwoży: zresztą nie tyle sam fakt 
zgonu, ile ostatni moment przedśmiertny. Mo- 
ment ten wydaje nam się poprostu straszny i 
samo wspomnienie o nim przejmuje grozą. 
Mamy więe „niejasne poczucie, że drogą dłu- 
giego życia, drogą mozolnych rozmyślań i do- 
świadczeń, zdołamy się w jakiś nadzwyczajny 
sposób przygotować do tego momentu. Dla- 
tego to 'najtragiczniej odczuwamy wszystkie 
formy zgonów gwałtownych, nieprzewidzialnych. 
Te przejmują nas zimnym lękiem i budzą naj- 
serdeczniejsze współczucie. 


Tymczasem taki pogląd nie jest słuszny: 

Swiadectwa ludzi, którzy stanęli wobec nieprze- 
widzianej i — jak się im zdawało — nieu- 
chronnej śmierci, brzmią wprost przeciwnie. 
Ludzie którzy giną powolną śmiercią, cierpią 
! najwięcej właśnie dlatego, że mają czas wgłę- 
*biać się w tajeraniczy, okropny, nierozwiązal- 
ny problem śmierci... Im silniej i gorączko- 
wiej, dociekają tajemnicy, tem straszniejszą im 
się wydaje ona otchłanią. Ci, co giną gwałtow- 
nie, nie mają na to czasu i dlatego giną nie- 
porównanie lżej. Opowiadają o Ludwiku XIV, 
królu francuskim, że gdy znalazł się wobec 
niespodziewanej, bliskiej śmierci, doznawał u- 
czucia niezwykłej ulgi, umarł: też z uśmiechem 
na ustach. Większa część ludzi, którym gro- 
ziła nieuchronna śmierć, przy zupełnej świa- 
domości wszystkich władz nie odczuwała zgo- 
ła żadnej trwogi. ludziom tym przed samym 
zgonem przychodziły do głowy niejednokrotnie 
myśli wesołe i przyjemne, a najczęściej mało- 
znaczące i banalne. 


Pewien człowiek tonący po długiej walce z 
falami, w czasie której o niczem nie myślał, 
właśnie wtedy gdy znużony Opaduł na dno i 
miał stracić przytomność, pomyślał sobie tylko 
tyle: „Nieraz pragnąłem wiedzieć, w jaki spo- 
sób - zginę, a oto właśnie tonę, aha ..* {doznał 
pewnej formy dziwnej ulgi; to była jego os- 
tatnia myśl przed utratą przytomności. = Czło- 
wieka tego potym wyratowano. 


Pewien znakomity turysta poślizgnąwszy się 
na gzymsie skalnym, zachował całą przytom- 
ność i lecąc w przepaść pomyślał sobie; „„Cie- 
kawym, ile też sekund polecę,“ a po chwili: 
„albo spadnę na głądki kamień, ałbo na 
spiczasty, tak, 'tak.* W sposób cudowny o- 
calat: © 5 

Jeden znów majtek, którego znaleziono nie- 
przytornnego na wybrzeżu morskim opowia- 
dał: — 

„Kiedy okręt się rozbił i poszedł na dno, 
rzuciłem się w morze i próbowałem płynąć w 
kierunku przypuszezalnego lądu. Wkrótce jed- 
nak opuściły mnie sily i stałem się igraszką 
fal. Fala poniosła mnie raz i drugi, raz i dru- 
gi napiłem się słonej wody, poczem. zarutzy- 
iem się i czułem, że idę na dno. Wtedy wła- 
nie przyszło mi do głowy, że nie zdążyłem 
przeczytać bardzo zajmującego romansu, któ- 
rym zachwycałem się aa okręcie; ta myśl spra- 
wiła mi prawdziwą przykrość.“ 


-> Drobiazgi. — 
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,|żołnierzy, Chwastek, został skazany na dwa- 


dzieścia pięć kijów. 

Pacjenta "położono na ławkę i: wobec jedne- 
go Z pornezników rozpoczęto operację. 

— Raz, dwa, trzy— liczy podoficer, trzcina 
„profosa** świszczy w powietrzu, a Chwastek 
śmieję się, jak g yby nigdy.nic. e i iaa 

— Silniej bić—kómenderuje oficer—przecie 


W |on się śmieje. ooy o 


„ „Profos* zdwaja siłę razów, alę. Chwastek, 
jak się śmiał, tak dalej się śmieje. 


— Szeregowiec Chwast - woła wreszcie 
rozguiewany tyni Zk GBidtznik — po- 
wiedz zaraz, dla się wciąż śmiejesz?! 
| .„— Panie poruczniku, melduję posłusznie — 
odpowiada operowany, wyprężając się na ła- 
wię -— ja się śmieję, bo to ja nie jestem ten 
kose. który ma dostać dwadzieścia pięć 
kijów. SIR? asaw m, | 


U 


co WPOCIĄGD, | * 


piafie pokryte są gliną i mają jedną tylkoizbą, | Konduktor: — Dokąd pan jedzie ?  * 


“ Pasażer: -- Do żony. po 
Konduktor: — No, ale gdzie ona mieszka? 
Pasażer: — A panu co do tego? Widzisz 


,|no! Adresu mojej żony mu się zachciewa. 


Ukradł ktoś chłopu rój pszczół; sędzia mą- 
dry kazał zwołać chłopów z całej wsi i gdy 
byli już wszyscy, kazał im nakryć głowę a po- 
tem, krzyknął na okradzionego: Jak ty. smiesz 
tych wszystkich porządnych ludzi przed sąd 
fatygować? czy nie widzisz, że twe pszczoły 


rzy tknięci nieuleczalną chorobą, wiedzą, iż|5iedzą na czapce u złodzieja? — Jeden sięga 


do czapki i — tak sie złapał. 
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Księgarnia Polska 


1 SKEAD 


KAX RJAŁÓW 


BIŃMIENNYTH 


w. KURYTYBIE 


POSIADA NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR PRZYBORÓW 
SZKOLNYCH ""* 


Sprzedaje po niskich cenach 
PIÓRA, OŁÓWKI, GUMY, LINIE, 


ZESZYTY, OBSADKI, 


ATRAMENT CZARNY I KOLOROWY, TABLICZKI, RYSIKI ITD. 
PAPIER POCZTOWY, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO 


RYSOWANIA, KOLOROWY WSZELKICH GATUNKÓW 


OBRAZY, MAPY, ATLASY. 


W olbrzymim wyborze 


KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI. 
Dpr. 51 praca |iradenfes Br."51 


Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel- 
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż 


WSZELKIE MĄTERJAŁY PIŚMIENNE. 
Zamówienia wykonuje 


Sumiennie i szybko 


ADRES: 


KSIĘGARNIA POLSKA 


> Osiza postal 122 s: Curityba s Parana ke 


GG GUL BUGU GG GU GG GG OGGGGUGUGU GE poradnik dla kobiet które chcą: sys! śe 


WSZYSCY DO POLSKIEGO 
SKLEPU! 


moda, najlepszy gatunek. Sortyment to- 

warów, parasole, kapelusze, konfekcja, 

WAŻNE DLA PAŃ. Śliczne chustki i 
$ chusteczki. Ceny bez konkurencji. 


Adam Pieńkowski. -Ponta Grossa. 


i. Towary wprost z Europy. Najnowsza 


Książki 2% 
KSIEGARNI 


Ceny książek podajemy z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą. 


Drobne sumy przyjmujemy markami 


pocztowemi. | 
KSIĄŻKI SZKOLNE. 
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ABS RSTONO ARR ALANA 5 


DO NABYCIA 
W POLSKIEJ 
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'zdrowemi. , 400 

Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 
z obrazkami w oprawie 

Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- 
wie 


| Rośliny pokarmowe w różnych krajach 


z obrazkami w oprawie $ 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto- 

rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem- 


skiej z obrazkami w oprawie i$000 
Domowa nauka oprawiania książek 400 
Australja ; , z: . 700 
Francja : h K á . 800 
Chińczycy E 500 
O zaćmieniu słońca | i księżyca ; 500 
Turcy 500 


Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe |. ; p 
Egipcjanie ; i i 3 
Zwierzęta ginące i zaginione i 
'Mały podręcznik weterynarji $ l 
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 
468 w oprawie. 
Opis Królestwa geena z obrazkami 
w oprawie © L300 


POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE 


TA l 
Upowiack spike _ułoż. M. b din" ij Powstanie Kościuszkowskie $ . 700 
geom i 4 HE 300 Na nowym zagonie _ 600 
Siae gin E dia Młodzieży Haka, e 2 KU tej który dawał się „strzydz i i sb 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga i em i zimą . . 
część oprawne w jeden tomik Przez Sudan 8 t. op. . . pa 
Stopniowe opisanie świata w oprawie _ 700], Peoprawne _ . | 1500 
Nauka rachunków część I 509 | Przygody Mateusza Jarząbka |. l. -90D 
Nauka rachunków. część II 600 | Dola jednej Magdy id 72 a 30 
Atlas historji riaturalnej <, Ę 000] 0 Kubie mądrali . | s | 400 
Atlas Przyrodniczo geograficzny .« . 6.500 Przygody ryj wsoptawię PSr Erop 
Historja Polski — Chociszowskiego Przygody myśliwca i 7 400 
- w oprawie ni 1.800 | Sokole oko f 300 
Dzieje Polski— Anczyca, z chę. w opr. 2.000 | Sfnsks lodowy, przygo p. podróżników i 
Mała ję Polski — Bukowieckiej  1.400|* okolicach bieguna z obrazkami w o- 
prawie H i . 3.300 
Czarownica . z . Boc 
KSIĄŻKI POUCZAJĄCE. Michalko . > ( à MIE s 3 
Jurgis Durnialis ` f 500 
Gawędy i opowiadania z dziejów Polskich 400|Sprawa o wóz A: 400 
Ciekawe ań w świecie, opr. .  800| Młynarz z Zarudzia ý ! 600 
nieoprawne 500| Młyn na Pokusie . p 400 
Jak się objawia życie ludzkie 500 | Nasze miasta i 400 
Pogadanki © nievre i o ziemi z obr: w opr. 900 Przyjaciel koni: 100 
(0) powietrzu z obrazkami w oprawie 1$zoo|Z sierocej doli . 600 


Jak się zachowywać+w chorobach za- 
kaźnych w oprawie 

O wnętrzu. ziemi z obrazkami w opr. 

O morzach i lądach 4 obrazkami W 0- 
rawie : 


Cztery powiastki 400 

1$100 | Duchy Czarnego boru j 400 
900 [Eowieso i baśnie zbiorek f., 500 
» » on » H. 600 

1200 | s M ajj R IH, 700 


Mali bohaterowie N 
Rikityki 
Żona z jarmarku 
Ostatnie: zdobycie Częstochowy [z po- 
wieści Huragan] 
Z krwawych dni 1 tom 
nieopr, 
Zwycięzca z pod Kircholmi 
Z życia ludzi i zwierząt I. 
II 


oprawny 


$ 
1: 3) y a 


Seyzóryk : i 
Tajemnicza Bandóra i Flibusgerówie 
w oprawie I ; 
W Kalifornji w op. b 


Żołnierzyk burski w op. 
Podróże Guliwera w op. 


| Ostatnie dni Pompei w op. 


Jachowicz=wiersze i bajki, w oprawie 

Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr. 
nieopr. 

Opowiadanie. Bartosza o Polsce 

Męczennicy za wolność “i łud 

Niedola i A i . 

Za wclność i lud A W no. 

Bór". | 

Żywot i dzieła Mikołaja Reja. 

Powstanie Narodowe 

Ksiądz Mackiewicz na 

Pod Wiednierz s + 

Zuch baba 

Na bezdrożu [z życia "Warszawskiego| 

Wdowa kukala, siebie oszukała 

Dwaj przyjaciele 

Czarna krew 2 tcn.y oprawne. 

Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr: 
nieoprawne i 

Na wyścigach 2 tom. oprawńe 
nieoprewne 

Życie Hodowców Amerykańskich . 
2 tomy oprawne 
nieoprawne 

Z ciężkich dni 2 tomy uprawne 
nieoprawne i 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op. 
nieoprawne ; s 

Cecora 3 tomy oprawne 
nieoprawne. . 

Podróż Polki do Persji 
nieoprawne 

Poruszymy z posad ziemię 4 tómy . 

Biała dama 2 tomy oprawne 
nieoprawne . 

Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 
nieoprawne 

Wygnaniec, — pow. z czasów wojny 

francusko-pruskiej w oprawie ; 


2 'tomy OR 


XVI wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczone Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w owe 


| Romanowa w oprawie 


szwajcarja, opis kraju, jedi i zwy- 
czajów w oprawie 

Bohater z pod Majuby, powieść z cza- 
sów wojny Boerów z SAMO Ww o- 


prawie 


,|Na chlebie u dzieci w opiawie J 


nieoprawne X à 
Zbrodnie polityczne 1 tom "oprawny + 
Za świętą wiarę i mowę x 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski . s 
Żywot Stanisława Staszyca - A 
Żywoty znakomitych Polaków 
Pro Christo 2 tomy oprawne . 


nieopr. 

Gasnące słońce cztery tomy opr. 
uieopr. 

Na Mi-Ko 2 tomy o . 
nieopr. . „toś 

Maks Hawelarz 2 tomy opr. TANEN 
nieopr. . 

Kipling — Bajeczki — w oprawie 

Stefanowska—Życie w oceanie w opr. * 

J. Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona — w op. Fo 

ZBIOR. 


ŚCIOWEJ 


Lubonie, 2 tomy 


Bracia Zmaśtwychwsłańcy|:”! 3 tomy 
fasław, 2 tomy . 
Zoleszczyce, 2 tomy t4 a 


Królewscy synowie, 4 Wiiiy. 

Historja prawdziwa o Petrku wiąscie, 
2 tomy 

stach z Konar, 4 tomy 


, | Waligóra, 3 (omy i da i 


Na królewskim dworze, 3 tomy 
Boży gniew, 3 tomy 

"jast (Michał Korybut) 2 tomy 
Notatki Polanowskiego, 2 tomv 
Za Sasów, 2 tomy 
saskie ostatki, 2 tom, 
Syn Jazdona, 3 tomy 


= ej a e a 


» | Pogrobek, 2 tomy 


Kraków za Łokietka, 2 tomiy 
Jelita, 2 tomy 

Król chłopów, 4 tomy 

Biały książę, 3 tomy 

Semko, 3 tomy 


Hołd pruski — powieść histótyczna z s 


POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 
J. I. KRASZEWSKIEGO. 
PRZEDSTA WIAJĄCYCH W FORMIE POWIE 


Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku. 
|Stara Baśń, 3 tomy 


200 | Matka królów, 2 tomy 1.600 
200 |Btrzemieńczyk, 2 tomy 1.600 
1.000 |Jaszko Orfan, 4 tomy 3.000 
Banita 3 tomy 2.400 

1300 |Bajbuza, 3 tomy . 2.400 
Naa Dwie królowe, 3 tomy "2.400 
800 | Infantka, 3 tomy 2.400 


200 | Komplet powieści historyczny ch Kraszewskiego 
78 TOMÓW 
608000 z przesyłką i opakowaniem. 
Tenże komplet w oprawie [oprawnych 28 to- 
mów] 98$000 z przesyłką i opakowaniem. 


3.500 
2.000 DZIEŁA HENRYKA SIENKIEWICZA. 
2.000 
2.000 | Tryłogja (Ogniem i Mieczem, Potop, Pan 
2:000 | Wołodyjowski] 12$000 
2.800 | Oddzielnie Ogniem i Mieczem 9 tomów ~ 5$ooo 
38200 A Potop 9 $i4, 63000 
25200 y Pan Wołodyjowski EMG „ 4$000 
300 |Quo Vadis J 6304, 48500 
400 } Rodzina Połanieckich 8 ZW; 6$000 
18500 | Krzyżacy ` Bób 6$000 
800 | Bez dogmatu 5 5000 
2$800 | Nowele I tom: Szkice Wężlem: -Janko 
400] Muzykant, Stary Sługa— Hania, nieop. 1$000 
500 4 aana ,„, opr. r$6o0 
400 | Nowele TE tom — Hania IST 
500 w oprawie $600 
300 | Nowele III. t. Listy z Podróży: Wstęp— 
400| Pobyt w Londynie i Podróż do Li- 
300 |  werpocla—Z oceanu— Pobyt w New 
300| Yorku — nieoprawne iżoca 
2.200 w oprawie 1$600 
6.000 | Nowele IV: Koleją dwóch oceanów: 
4,200 | Szkice Amerykańskie  nieopzawne 1$000 
2.200 w oprawie 1$600 
1.500 | Nowele V. Szkice Amerykańskie nieop. 1$006 > 
Nowele XII. ,Jamioł'* — Organista z 
2.200|  Ponikły— Listy z Rzymu, Wenecji i 
1.500 |  Paryża--Komedja z Pomyłek--Sachem ` 1800 
2.200 w oprawie 1$600 
1.500 | Nowele XIII. Legenda żeglarska— Bar- 
9200| tek Zwycizzca—Sielanka — Z Wra- 
1500| żeń Włoskich — w oprawie 1$600 
3.200 | Nowele XIV. Przez stepy- -Orso, nieop. 15000 
2.200 w oprawie 1$600 
2,200 | Nowele XXIV. Latarnik— Niewola Ta- 
1.500|  tarska— Wspomnienie z Maripozy — 
2800| Czyja Wina? — nieoprawne 1$000 
2.200 w oprawie 1$600 
1.500 | Nowele XXV, Ta trzecia— Wyrok Zeu- 

38200] sa—U źródła — nieoprawne 1$000 
2.500 w oprawie 1$600 
Nowele XXIV. Pójdźmy za Nim=.Lux 

1.000 | in  tenebris lucet. — Bądź błogosła- 
 wiona— Listy Zoli Wycieczka do 
goo| Aten — nieoBrAWiie tovo 
800 w oprawie 1$600 
1.300 | Nowele XXXVII. Żórawie—Sen— Muszę 
goo|  Wypocząć—Na Olimpie—Na jasnym 
900 ' brzegu — nieoprawne rfo0o 
w oprawie + „15600 
1.000 | Nowele XXXVI, -Na jedrą Kartę —1 nićop. 15000 
W oprawie 1$000 


ZAJMUJĄCE CZYTANKI 


strzelec alpejski 

W podziemiach rum 

W. dziewiczych lasach Ameryki 
Wdzięczność niewolników 

400 | W lochach zamczyska 

700 |4 wieków średnich 


200 | Rodzina kamieniarza . 
p Król puszty węgierskie) 
48500 Dziesięć dni na tratw 
38500 | Każda powyższa książka kosztuje 400 reis, 
2$200 
1$500 MAŁE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 
romy, 7. OBRAZKAMI. 
2.000 
3.000 | Jaś i Małgosia 


O rybaku i złotej rybce 
Stoliezku nakryj się 

O siedmiu krukach 
Skarb ukryty 

Mysia norka 


Każda powyższa książeczka kosztuje 250 reis 


ROZMAITOŚCI. 


Obrzęd weselny, zbior pieści i przemó- 


*" wień weselnych w oprawie 1.200 
nieoprawny 1.000 

| Upominek dla matek i gospodyń, zbiór 
przepisów gospo tarskich w onrawię taca 
2.400 f Bajdy i baśnie 400 
1.900 | Zabawy gry i zagadki w oprawie . . 700 
2.400]  nieoprawne 500 
1.600 | Pieśniarz, nowy źbiór piosnek nieoprawne 500 
1.600 | Pieśni narodowe ` 200 
8.006 | Dumy i pieśni 50C 
Przepisy zachowania się towarzyskiego 60C 
1.600 | Przygody chłopców w Sjamie, w op. 2.500 
3.000| W kraju tajemniczym, w op. © > 2.200 
9.400 | W pustyniach Australji w op. . 608.200 
2,400 | Wędrowna wyspaw Op: 2.300 
2.400| Wędrówka po Europie z ob, w sprawie 1.000 
1.600|Z dalekiej, północy 300 
1.600 | nieoprawne 1.000 
1.600 | Pan Kaprowski w oprawie 69o 
1.600 | Piękny Bill, zajmująca powieść w oprawie 1.700 
2.400 | Przygody Tomka w oprawie , 70a 
1.600 | Dzielni chłopcy w oprawie 1.200 

1.600 | Podróż do środka ziemi, nadzwyczaj 

1.600 | zajmująca opowieść pr zygód śmiałych. 

81000| badaczy środka ziemi, z «brazkam! 
2:400] w oprawie 3200 
2 100 pie 28600 


